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O szukańczy pacyfizm
Niedawno ukazały się w prasie za- | 

granicznej wywiady z Hitlerem i Goe j 
ringiem na temat polityki zagranicz­
nej Niemiec. Oba wywiady ociekały 
poprostu pacyfizmem. Sądząc z tych 
wywiadów, niema na świecie kraju 
bardziej pokojowo nastrojonego, niż 
Niemcy hitlerowskie. Wojna to — 
w ustach Hitlera i Goeringa —po/pro­
stu obłęd. Istotnie: oni obaj musie­
liby postradać zmysły, żeby przyznać 
się, że pragną wojny i dążą do niej. 
Takiego polityka jeszcze nie było, 
któryby się publicznie przyznawał do 
takich rzeczy, zwłaszcza wobec zagra 
nicy. Ale też tylko bezgraniczna nai­
wność można brać na serjo oświadczę 
nia pokojowe Hitlerów i Goeringów.

Zapewne, są oni o tyle szczerzy, że 
obecnie naprawdę nie chcą wojny. 
Niechby dzisiaj dali robotnikom i ty­
siącom, dziesiątkom tysięcy socjali­
stów i komunistów, osadzonych w wię 
zieniach i obozach koncentracyjnych
— broń do ręki. Byłby to akt samo­
bójstwa ze strony hitleryzmu. W ta­
kiej sytuacji przymusowego pacyfiz­
mu znajduje się obecnie — w stopniu 
większym lub mniejszym — faszyzm 
każdego kraju. I stąd jego szczery, 
ale też tylko przejściowy, przelotny, 
pacyfizm.

Całkiem jednak inaczej wygląda 
ten pacyfizm na dalszą nieco metę. 
Im namiętniej faszyzm zaklina się 
dzisiaj, że jest pacyfistyczny, tem bar 
dziej gorączkowe czyni przygotowa­
nia do wojny jutrzejszej. I tego się 
wcale nie ukrywa. W Niemczech np- 
jedna tylko firma Kruppa, produkują 
ca broń, powiększyła załogę swych 
fabryk od października 1932 r. do 1 
stycznia r. b. o 11.700 osób. „Muszę 
mieć od 30 do 40 proc. wszystkiej si­
ły lotniczej naszych sąsiadów: Fran­
cji, Belgji, Polski i Czechosłowacji"
— oświadczył niedawno .pokojowy" 
Goering. Pod maską sportu zapro­
wadzono powszechną służbą wojsko­
wą i wszyscy zdrowi mężczyźni od 18 
do 35 lat, t. j. 17 roczników, są obo­
wiązani — pod grozą utraty zajęcia 
i oddania pod sąd za zdradę kraju i 
sabotaż — odbyć odpowiednią służ­
bę „sportową".

Ale niedość na tem. Od najmłod­
szych lat wpaja się w dzieci „cnoty" 
wojskowe, wdraża się je w nacjona­
listyczne - militarny tryb myślenia, 
czucia i zachowania się; uczniowie 
wyższych klas i akademicy muszą co 
dziennie odbywać musztrę wojskową. 
Niemcy zamieniły się w koszary. A 
podobnie wyglądają i inne kraje fa­
szystowskie.

I to jest przygotowanie wojny, to 
jest hodowanie nowych wojen, które 
niechybnie wybuchną, o ile faszyzm 
potrwa jeszcze kilka lat. Faszyzm li­
czy na nowe pokolenie, nie pamięta­
jące wojny światowej, a wychowane 
w duchu faszyzmu, który wojnę wy­
nosi ponad wszystko i uważa za „bo­
skie rzemiosło".

W świetle tych faktów, w obliczu 
tego rozszalałego wyścigu zbrojeń, 
Niemcy z całym spokojem mogą wy­
słuchać pacyfistycznych wynurzeń 
Hitlera i Goeringa, przeznaczonych 
dla mydlenia oczu naiwnym cudzo­
ziemcom, Niemcy widzą i czują na 
sobie, że praktyka hitleryzmu jest 
zgodna z tem, co H itler  mówi do 
Niemców, a nie zagranicy. A cóż
Hitler mówi Niemcom?

„Dopóki jestem na swym posterun­
ku, będę się zachowywał tak, by mi 
n ikt nie mógł zarzucić: dawniej mó­
wiłeś inaczej, niż czynisz dzisiaj".

(12 listopada 19.33 r .) .

k cóż Hitler mówił dawniej?
„...Połowiczna była polityka (Dru- 

STiej Rzeszy) względem Polaków. D ra­
żniono, ale ani razu nie rozprawiono 
etę na serjo.

„...Powinniśmy się znowu kierować 
zrozumieniem n atu ry  zasadniczej, że 
odzyskanie utraconych obsza/rów pań­

stwa jest przedewszystkiem sprawę 
odzyskania niepodległości i potęgi ma­
cierzy. Umożliwienie i zapewnienie jej 
drogą mądrej polityki sojuszów jest 
pierwszem zadaniem mocnego kierow­
nictwa naszego państwa nazewnątrz. 
Dzisiaj kieruje mną jedynie trzeźwa 
zasada, że utracone obszary odzyskuje 
się nie gadulstwem wyszczekanych par­
lamentarzystów, lecz wyostrzonym 
mieczem, czyli krwawą walką". („Mein 
Kam pf“ Hitlera, biblja hitleryzmu, 
przymusowa lektura Niemców).

Nikt nie zaprzeczy, że słowa te są 
w zupełnej zgodzie z praktyką zbro­
jeniową Niemiec i wychowaniem hi- 
tlerowskiem.

A w takim razie jaką ma wartość 
polsko - niemiecki pakt nieagresji? 
Były minister spraw zagranicznych 
Anglji, konserwatysta Chamberlain, 
słusznie stwierdził 6-go lutego w Iz­

bie Gmin, że pakt ten z terminem 
10-letnim daje mniejsze gwarancje 
pokoju, niż pakt Kellogga i układ lo- 
carneński, nakładające na Polskę i 
Niemcy obowiązek pokojowego roz­
strzygania wszelkich sporów bez o- 
graniczenia terminu. Jeśli tedy cho­
dzi o pokój, to pakt ten jest bezwar­
tościowy, jest listkiem figowym dla 
zbrojeń hitlerowskich. A słowa min. 
Becka w komisji senackiej, że pakt 
tworzy .podstawę do budowy trwal­
szych form dobrego sąsiedztwa" i że 
jest „istotnym przyczynkiem do zape­
wnienia pokoju europejskiego" jeżeli 
mają jakieś znaczenie, to chyba tak 
głęboko ukryte i tak dyplomatycznie 
odległe od myśli przeciętnego oby­
watela, że należałoby je rozumieć 
w sensie wręcz odwrotnym, niż 
brzmią.

(jmb.)-

Strajk w Zakładach Modrzejowskich
W poniedziałek rano w Zakładach 

Modrzejowskich w Sosnowcu wybuchł 
strajk robotników, z powodu nieotrzy- 
mywania należności. Pracę porzuciło 
kilka tysięcy ludzi z hut Milowice, Ka­
tarzyna i Staszic.

Robotnicy nie otrzymują, już zarobków 
od stycznia, a ostatnio nie otrzymali ty ­
godniówki. Ze względu na duże zamó­
wienia, jakie posiadają zakłady i term i­
nową dostawę, dyrekcja zabiegała go­
rączkowo, ażeby strajk zlikwidować. W 
godzinach popołudniowych w inspekto­
racie zwołano konferencję, na którą przy 
byli dyrektorzy Zakładów, oraz przed­
stawiciele związków zawodowych i de­
legacja strajkujących.

Po trzygodzinnych obradach dyrekto­
rzy przyrzekli w ciągu m arca wypłacać 
normalnie tygodniówki, zaś w kwietniu, 
prócz normalnych wypłat, spłacić należ­

ność za styczeń a potem za luty.
Zatarg nie został zlikwidowany, gdyż 

robotnicy żądają w ypłaty całej należno­
ści za styczeń.

Strajk trw a natfal.

*****

Naprężenie w Hiszpanii rośnie
Coraz w iększa bezczelność reakcji

Z M adrtytu donoszą, że nowy Rząd 
nie znalazł przychylnego przyjęcia 
wśród większości opinji publicznej, 
k tóra  nie wróży mu długiego żywota. 
G abinet Lerroux składa się z 8 radyka­
łów, 1 dem okraty liberalnego, 1 postę­
powca, 1 agrarjusza i 2 republikanów. 
Stronnictw a te posiadają w Kortezach 
łącznie 140 mandatów. W razie uzy­
skania poparcia 161 posłów praw ico­
wych, gabinet Lerroux będzie posiadał 
300 głosów, co stanowi znaczną w ięk­
szość. Jednakże poparcie praw icy dla 
nowego Rządu jest uzależnione od speł­
nienia szeregu warunków. Przywódca 
największego stronnictw a prawicowego 
..akcji ludowej" Gill Robles oświadczył, 
że praw ica obali Rząd z chwilą, gdy bę­
dzie on prowadził politykę stprzeczną z 
podstawowemi punktam i programu 
stronnictw  umiarkowanych. Ostatnie 
wydarzenia w Barcelonie, gdzie w ykry­
to sprzysiożenie monarch) styczne i a- 
resztowano szereg osobistości, zbliżo­

nych do faszyzmu, zaostrzyły atmosferę 
polityczną. Dziennik „Nation", który 
był swego czasu organem Primo de Ri- 
?ery, oświadcza, że Hiszpanja znajduje 
się w tem samem położeniu, co W łochy 
w przededniu marszu faszystów na 
Rzym na jesieni 1922 r.

Dziennik konserwatywny „Informa- 
ciones" domaga się od Rządu rozwią­
zania partji socjalistycznej i związków

zawodowych, konfiskaty mienia stron­
nictwa socjalistycznego, wprowadzenia 
kary śmierci, oraz uzbrojenia przem y­
słowców i kupców celem obrony ich 
majątków przed zakusami ze strony e- 
lementów syndykalistycznych.

Prawicowy republikański „Luz" ?.az- 
nrcza, że Hiszpanja wkroczyła w naj­
tragiczniejsza epokę siwej ■ hist orji.

(ATE.).

Nowe emerytury
o d l kwietnia

Jak  wiadomo, z diniem 1 kwietnia r. b. 
emeryci państwowi pobierać będą eme­
rytury na podstaw ie nowego wymiaru i 
obliczenia, zmienionego w skutek cofnię­
cia emerytom dodatku mieszkaniowego. 
W ładze likwidujące emerytury, o trzy­
mały jut konkretne zlecenia w tej mie­
rze.

Jako ekw iwalent za cofnięty dodatek 
mieszkaniowy, emeryci otrzymają od 
1 kw ietnia r. b. 10-procentowy dodatek 
do podstawowej emerytury. Za pod­
stawową em eryturę uważa się uposaże­
nie zasadnicze i dodatek regulacyjny.

Obliczono, iż em eryt 5 stopnia służbo­
wego posiadał dotychczas dodatek za 
mieszkanie np. we Lwowie 128 złotych- 
Od 1 kwietnia r. b., na podstawie no­
wego wymiaru, zamiast 128 złotych e- 
m eryt 5 stopnia otrzyma 50 złotych.

Nowy wymiar emerytur odnosi się do 
emerytów państwowych cywilnych i za­
wodowych wojskowych. Słychać, iż 
zmieniony wymiar emerytalny lo s o w a ­
ny będzie również do kolejarzy. (Press).

Stawicki był szpiegiem
N a tr o p ie  m o r d e r c ó w  P rin ce 'a
Staw icki szp ieg iem

Duże w rażenie wywołały w Paryżu 
rew elacje prasy angielskiej na tem at 
szpiegowskiej działalności Stawickiego, 

W  myśl tych inlormacyj, Stawicki

■ P N —1 »iePNiPKN<\

Rozwój sytuacji austriackiej
RESTAURACJA MONARCHJI 

NA RATY.
Niemieckie Biuro Informacyjne dono­

si z  W iednia, że gabinet austrjacki w 
najbliższych dniach uchylić ma ustawę, 
zabraniającą członkom rodziny Habs­
burgów powrotu na obszar Austrji na­
tomiast koła austrjackie nie zamierzają 
narazie znosić konfiskaty majątku b. 
rodziny cesarskiej. (PAT.). 
KOORDYNACJA MONARCHISTYCZ- 

NYCH ZABIEGÓW.
Dzienniki francuskie, omawiając w 

dalszym ciągu możliwość przywrócenia 
monarchji Habsburgów, notują pogło­
ski o koordynacji działalności legitymi- 
stów węgierskich z legitymistami au­
striackimi. Jeden  z przywódców legi- 
tymistów węgierskich, poseł margrabia

Pailavicini, bawił przed paru dniami w 
Wiedniu, gdzie odbył szereg narad ze 
zwolennikami arcyksięcia Ottona, Mię­
dzy innemi zapadło postanowienie u- 
tworzenia wielkiego funduszu propagan 
nowego, celem propagowania idei Iegi- 
tymistyoznych. Magnaci węgierscy wy­
płaciła na zapoczątkowanie tego fundu­
szu kwotę 300,000 pengo.

Bainyille występuje w „Liberte" za 
utworzeniem wspólnego frontu trzech 
m ocarstw  zachodnich, „Matei Ententy"
i Polski. Państw a te mogłyby zgodnie 
rozwiązać zagadnienie austrjackie unie­
możliwiając raz na zawsze „Anschluss”.

(ATE.).
Bainyille należy do zwolenników od­

budowy monarchji w Austrji (przyp. 
red.).

Kongres radykałów
f r a n c  u s  h i  e h

Przewodniczący i sekretarze general­
ni poszczególnych federacyj partji rady­
kałów postanowili definitywnie zwołać 
nadzwyczajny kongres partyjny tfo Cler­
m ont - Ferrand  na dzień 12 i 13 b. m.

Zebranie zobowiązało prezydium par- 
‘*ji do stałego śledzenia prac parlam en­
tarnych komisyj śledczych, oraz prze­
biegu wymiaru sprawiedliwości, doma­
gając się jednocześnie powzięcia odpo­
wiednich satnkcyj względem członków

partji, skompromitowanych w aferach.
Jednocześnie powołano komisję, zło­

żoną z 13-tu członków partji, 9-ciu prze­
wodniczących grup parlam entarnych 
Izby i Senatu, celem opracowania na 
kongres wniosków programowych w 
sprawie poszczególnych problemów pań 
stwowych, jak udoskonalenie instytucyj 
republikańskich zapewnienie państwu 
bezpieczeństwa, w sprawach bezrobo­
cia i t. p. (PAT.).

miał sprzedać wiadomości o fortyfika­
cjach francuskich Rządowi niem ieckie­
mu za sumę, odpowiadającą 100 tys. łun 
tów szterlingów. (PAT.).

Kto zab ił sęd z ieg o  P rince 'a?
Spraw a zabójstwa radcy Prince‘a nie 

schodzi z łam dzienników paryskich.
„Echo de Paris" twierdzi, że w nocy, 

kiedy popełniono zabójstwo Pnnce a 
z garażu w Paryżu znikł samochód se­
k re ta rza  Stawickiego Romagnino. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że w pobl.iu 
miejsca, gdzie znaleziono zwłoki Prin­
ce'a, widziano kobietę z wielkim bia­
łym psem, k tó ra  odjechała w kierunku 
Paryża Żona Romagnino właśnie stale 
odbywa wycieczki samochodowe z bia­
łym psem. Korespondent dz.ennika w y­
raża pogląd, że żona Romagnino jest za 
mieszana w tę tajemniczą aferę i że 
Prince został zamordowany nie w Dijon, 
lecz w drodze. Depesza w ysłana przez 
Prince 'a  do żony z Dijon była sfałszo­
wana. Zabójstwo nastąpiło  prawdopodo­
bnie w chwili gdy pociąg przejeżdżał 
przez tunel, zaś zwłoki P rince'a zostały 
wyrzucone przez okno na tor.

„Liberte" tw ierdzi, że w ł a d z e  sądo­
we w padły na poważny trop, który po­
zwoli odnaleźć zabójców radcy
ce'a. (ATE.).

Prin-

P rlnce o tru ty
W dochodzeniu, prowadzonem w spra 

wie zabójstwa radcy Prince a zaszedł 
wczoraj ważny fakt. Profesor anatom*, 
patologicznej w Dijon, dr. Kuhn który 
dokonywał analizy częsm zwłok zabi­
tego wykrył ślady zatrucia organizmu 
zmarłego przez substancję organiczną 
w rodzaju kokainy, chloroformu, wzglę­
dnie alkoholu. Sposób zapomocą k tó ­
rego nastąpiło zatrucie nie da się usta­
lić.

Dr. Kuhn nie jest rów nież w stanie o- 
czy zatrucie było śm iertelne, czy 
Zaznaczyć należy, że sprawozda-

rzec
nie.

nie dr. Kuhna pozostaje w sprzeczności 
z raportem  dr. Kohn - Abresta, k tóry
nie wykrył w zwłokach Prince a rad ­
nych śladów trucizny.

Biegli twierdzą, że odmienne wyniki 
analizy tłumaczą się różnemi metodami 
badań.

Podczas gdy Kohn - A brest miał do 
drspozycji w ątrobę, płuca i nerki i ba­
dał je pod względem chemicznym, dr. 
Kuhń dokonywał badań histologicznych 
i operował fragmentami organów.

Wobec tych sprzecznych optu j zna­
nych specjalistów władze zarządzą pi a 
wdopodobnie dodatkowe badania i eks 
humację zwłok. (PAT.).)

Faszyzm w Japori?
W kołach politycznych Japonji krążą 

coraz bardziej uporczywe pogłoski o 
bliskiem ustąpieniu gabinetu w icehra­
biego Saito. Oba wielkie stronnictwa 
polityczne mają w czwartek wyrazić 
votum nieufności wobec Rządu.

Koncepcja Rządu faszystowskiego zy­
skuje coraz bardziej na sile.

Być może jednak, te  przesilenie ga­
binetowe będzie rozwiązane w spesób 
kompromisowy, to znaczy w drodze u- 
tworzenia nowego Rządu koalicyjnego 
z udziałem faszystów. (ATE.).

Redukcja płac 
w Funduszu Bezrobocia

W Funduszu Bezrobocia przeprow a­
dzone będzie w najbliższym czasie łio- 
we zaszeregowanie urzędników, mające 
na celu dostosowanie ich płac do po ­
ziomu uposażeń w innych in s ty tu c ja c h  
ubezpieczeń społecznych. Pensje urzę­
dników Funduszu Bezrobocia zreduko­
wane mają być w granicach od 5 do 
10%. (PID.).
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu Przegląd prasy
„Pszeszeregowanie" urzędników państwowych

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
Przed porządkiem dziennym m a r s z a łe k  

Świtalski wygłosił przemówienie poświę­
cone pamięci zmarłego posła Smulikow­
skiego.

ŚLUBOWANIE.
ślubowanie poselskie złożył pos. Kon- 

dysav (B. B.).
DOŻYWOTNIE UPOSAŻANIE. 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. 
Po uchwaleniu kilku drobniejszych pro­

jektów ustaw, nad któremi wcale nie dys­
kutowano, pos. Polakiewicz zreferował 
projekt ustawy o honorowem dożywotniem 
uposażeniu Prezydenta Rzplitej.

W dyskusji zabrał głos pos. Kornecki, 
łtó ry  zaznaczył, iż rozpatrywana usta­
wa opiera się na rozporządzeniu Prezyden- 
ia o przeszeregowaniu urzędników. Co 
ło  tego rozporządzenia wpłynęły wnio- 
;ki bądź o zniesienie tego rozporządze­
nia, bądź o wstrzymanie jego wejścia w 
tycie. Wnioski te dotychczas nie zo­
stały rozpatrzone. Skądinąd wiadomo, 
ak wielkie rozgoryczenie rozpcrządze- 
ii-e to wywołało wśród szerokich 
.varstw niższych i gorzej uposażonych 
•urzędników Wiadomo także, że w ło- 
aie samego Rządu jest niezadowolenie 

tej ustawy. Mówca dlatego wnosi o 
lonowne odesłanie projektu do komisji 

rozpatrzenie go równocześnie z wnic-

m U  T R Y B U N A  S O C J A L I S T Y C Z N A
W środę, dn. 7-go marca r.b. o godz. 8 w. 

idbędzie się w sali teatralnej R. S, W. F. 
.Jutrznia" Nalewki 2a.

odcxyft z b io ro w y
•ow. to«*. Blita. Goldówny, Hryniewicza, Ja- 
izuński-ego, Mitznera i Zacharjasza 

ood tytułem
„M Ł O D Z I O S O B IE "

Po odczycie dyskusja 
Wstęp 2 3  gr.; dla członków bratnich or- 

ganizacyj i kl. Zw. zaw. — 20 gr.
Akad. Koło Przy jació ł „Nowego P ism a"

skaml dotyczącemi rozporządzenia o za 
szeregowaniu.

Następnie przemawiał tow. Zygmunt 
Piotrowski, który poruszył w kilku zda­
niach całość sprawy słynnego „przesze­
regowania". Mowę tow. Piotrowskiego 
podamy osobno.

Wniosek pos. Korneckiego został, na­
turalnie, odrzucony głosami BBWR.

*
Z kolei przystąpiono do ustawy o ochro­

nie przyrody, w dyskusji zabrał głos tow. 
Czapiński.

MOWA TOW. K. CZAPIŃSKIEGO.
Mówca socjalistyczny wypowiada się 

za wniesioną ustawą w sprawie ochro­
ny przyrody, wskazufe jednak że usta­
wa ma charakter ramowy: upoważnia
bowiem władze do odpowiednich zarzą­
dzeń ochronnych. Wszystko więc będzie 
zależało od tej konkretnej treści, którą 
się włoży w ustawę. Najważniejszym jest 
art 9, upoważniający Radę Ministrów do 
tworzenia ochronnych parków narodo­
wych. Jak wiadomo, Park Ochronny w 
Pieninach już został założony, teraz cho­
dzi o to, żeby iaknaipredzef został utwo- 
czonv Ochronny Park Narodowy w Ta­
trach I

Mówca rozprawia się z trwającą do 
dziś dnia akcją antyochroniftrską kra­
kowskiego sanacyjnego 1 „Kurjera Ilu­
strowanego", Wskazuje na to, że ta ak­
cja jest oparta albo na kłamstwach frap. 
rzekomo ma się burzyć szosę do Mor­
skiego Oka) albo na nieporozumieniach. 
Takiem nieporozumieniem np. jest oba­
wa. żeby ochronna polityka nie zaszko­
d z i ła  turystyce: wszak odwrotnie
właśnie przeprowadza się ochronę Tatr 
dla turystyki. Drugiem nieporozumie­
niem jest wskazywanie na rzekomo za­
grożony interes miejscowej ludności pod­
halańskiej; albowiem przy rozumnem 
stosowaniu ochrony właśnie najwięcej 
wygrywa miejscowa ludność!

Ustawa o spółdzielniach
w  S en a cK ie j K o m isji

W poniedziałek i wtorek b, tygodnia 
połączone senackie komisje Gospodar­
stwa Społecznego i Prawnicza rozpa­
trywały nowelę do ustawy o spółdziel­
niach.

Senatorzy opozycyjni s. Pawlikowski 
(Undo), ks. Bolt (Str. Nar.) i tow. sen. 
Kruszyńska poddali druzgoczącej kry­
ły ce projekt Rządu w formie, w której 
wyszedł on z  Sejmu.

W szczególności atakowano instytu­
cje mianowanych rewizorów. Żadna 
.półdzielnia — twierdzili mówcy opo­
zycyjni — nie uchyla się od kontroli, i 
szerokie prawo kontroli ze st.roay Rzą­
du uwzględnia obecnie obowiązująca u- 
stawa. Chodzi w tej noweli o co inne­
go — o podporządkowanie spółdzielczo­
ści celom „sanacyjnym". Chodzi o to, 
afcy nie pozostała już żadna komórka 
społeczna, w której może się wychować 
niezależna myśl. Gdy tymczasem zada­
niem spółdzielczości jest właśnie wy­
chowanie niezależnego choćby „małe­
go' człowieka.

Cała zorganizowana spółdzielczość i

jej kierownicy od 40 lat pracujący na tef 
riwie, wypowiedzieli się przeciwko no­
weli, ponieważ spółdzielczość nie wy­
trzymuje prób mechanizacji, albowiem 
jest to twórczość, która potrzebuje swo­
body. Klasycznym przykładem ustosun­
kowania się Rządu do spółdzielczości 
jest nadanie uprawnień rewizyjnych t. 
zw. spółdzielni Jaegera („sanacyjni" 
Żydzi), chociaż spółdzielnia ta była i 
jest familijną, obliczoną na zysk.

Tow, Kluszyńska, zwracając się do 
wicemin Kozłowskiego, stwierdza, że 
nadarza się sposobność do wykazania, 
że Rząd bierze pod rozwagę ściśle rze­
czowe wnioski opozycji, której zarzuca 
jej rzekomą jałowość.

Po dyskusji wybrano podkomisję, któ 
ta  obradowała przez cały dzień w tor­
kowy, a dziś w środę o godz. 5 p,p. ma 
przedłożyć swe wnioski obu połączo­
nym komisjom, które tę sprawę roz­
strzygną ostatecznie. Zobaczymy, czy 
również senacka reprezentacja B. B. 
jest tylko mechanizmem do wstawania 
i siadania...

Mówca z ubolewaniem stwierdza, że 
na czeskiej stronie Tatr zasada ochron­
na nie jest dostatecznie przestrzegana. 
Artykuły „Knrjerka" dostarczą tylko 
nowych argumentów Czechom. Projekty 
kolejek na Łomnicę i Gerlach są popro- 
stu groźne dla wielkiego dzieła ochrony.

Mówca wskazuje na to, że szybka de­
mokratyzacja turystyki (np. wzrost tu­
rystyki robotniczej) zmusza nas do 
szczególnego przestrzegania ochrony 
przyrody, gdyż musimy ten drogocenny 
objekt, jakim są Tatry, zachować nie­
naruszony dla przyszłych pokoleń, któ­
re będą mogły masowo zeń korzystać!

Pokwitowania
DLA OFIAR FASZYZMU W AUSTRJI.

Mieszkaniec Powiśla zł. 2
L. Z. zł. 5.
R. i A. Dęlbscy zł. 30.
W. Makowski zł. 2.
J. Iwański zł. 2.
T. Kowalski zł. 2.
C P. zł. 1.
H. Gruhn zł. 2.
J. Skotnicki zł. 1.,
Tołkaczewski zł. 1.
Bolesław zł. 3.
Lista Nr. 45 W.O.K.R. P.P.S. Dzielni­

ca Woła zł. 58,46.
Lista Nr. 65 W.O.K.R. P.P.S. Dzielni­

ca Czerniaków zł- 18.50.
Lista Nr. 12 W.O.K.R. P.P.S. -  ro­

botnicy fabrvki Hartkiego zł. 18.25.
Robotnicy fabryki Proszowera zł. 8,50.
Komisja Centralna 2w, Zaw. kwituie.
Oddział Związku Rob. Przemysłu 

i Włókienniczego w Częstochowie zł. 100.
DLA DZIECI BOHATERSKICH

ROBOTNIKÓW AUSTRJACKICH.
Leszek i Zbyszek Z-cy zł. 5-.

Państwowa komunikacja
autobusowa

Jak  się dowiaduje Ag. Press, kwe- 
s.ja stworzenia państwowego przedsię­
biorstwa autobusowego została ostate­
cznie zdecydowana. Początkowe plamy, 
aby nowe przedsiębiorstwo miało kil­
ku akqonarjuszow, zostały zaniechane. 
Nowe przedsiębiorstwo, oparte na zasa 
dach komercjalizacji, tworzą wyłącznie 
polskie koleje państwowe.

Dotychczas wiadomo, iż państwowe 
przedsiębiorstwo autobusowe eksploa­
tować będzie Unje komunikacyjne: War 
szawa — Radom Kielce — Kraków. 
Kraków — Zakopane, Kraków — Szcza 
wnica, Kraków — Krynica, Warszawa 
— Białystok — Grodno i Warszawa — 
Pułtusk — Łomża — Grajewo. Ponadto 
w Małopolsce wschodniej mają być uru 
chomione państwowe linje autobusowe 
do uzdrowisk oraz w niektórych miej­
scowościach uzdrowiskowych autobuso­
we połączenia między stacjami kolejo- 
wemi a uzdrowiskami.

Tabor autobusowy zakupiony będzie 
v  Państwowych zakładach mzynierji. 
Jak  słychać państwowe przedsiębior­
stwo autobusowe zakupić ma około 60 
autobusów, w tern przeszło 30 luksu­
sowych wozów typu „Saurer .

'?7li/cCid<Seóe^oî mccna-idecUrie Id o T teS ii/c /i

Co robić? 4)

(Dokończenie).

Jedynym środkiem jakim rozporządza 
Belgja dla rozwinięcia akcji na rynku 
światowym — to gospodarka planowa
na rynku wewnętrznym. Rozwój rynku 
światowego możliwym jest jedynie przy 
międzynarodowej planowej gospodarce 
opartej na planowej gospodarce narodo 
wej, — jest to prawdą już dziś rozumia­
ną, powrót do wolnego handlu stał się 
utopią. Przytem czas by już był zamiast 
powtarzać dawne formuły bez zastana­
wiania się, pomyśleć czy mają one jesz­
cze rację bytu obecnie. W epoce two­
rzenia Ligi Narodów i Międzynarodowe­
go Biura Pracy, można było spodzie­
wać się, że pochód ku socjalizmowi jest 
możliwy na drodze międzynarodowej,— 
podzielałem wówczas te nadzieje. Ale 
trzeba być ślepym, aby nie widzieć, że 
uczepianie się tej zasady równa się po­
stawieniu pługa przed wołami. Świat 
kapitalistyczny nietylko nie poszedł ku 
międzynarodowości, ale od niej stale 
się oddala z powodu swej wewnętrznej 
struktury, która wiąże coraz bardziej 
iej charakter monopolowy z nacjonaliz­
mem.

Oczywiście nie należy bynajmniej bu­

rzyć dzieła rozpoczętego w Genewie,— 
Ligi Narodów i Biura Międzynarodowe­
go Pracy. Trzeba jedynie zrozumieć, że 
aby to dzieło mogło przynieść rezulta­
ty, których oczekujemy, trzeba najprzód 
p r z e p r o w a d z ić  głębokie zmiany w us­
troju ekonomicznym i politycznym naro­
d ó w , na których te organizacje się o- 
pierają.

Absurdem jest oczekiwać zmian choć­
by częściowych na gruncie międzynaro­
dowym, gdyż niema władzy, która mo­
głaby je zrealizować; natomiast istnie­
je możliwość dokonania .ch na gruncie 
narodowym. Wystarczy zastanowić się 
chwilkę, aby dojść do wniosku, że so­
cjalizacja międzynarodowa jest niedo­
rzecznością. Zmiana ustroju własności 
może być przeprowadzoną jedynie na 
drodze prawodawczej, a przecież ani w 
Genewie, ani gdzieindziej nie istnieje 
władza prawodawcza, która mogłaby 
usankcjonować ten nowy stan rzeczy. 
Pozostaje jedynie akcja polityczna w e­
wnątrz państw istniejących, pogrążo­
nych w nędzy.

Wystarczy spojrzeć na kraje tak róż­
ne, jak Stany Zjednoczone, Rosję Sowie-

SPÓŻNIONE ŻALE.
Nietylko dwie ustawy antyrobotnicze 

(o urlopach i czasie pracy), ale również 
ustawa scaleniowa wywołała duże nie­
zadowolenie oraz protesty w świecie 
pracy. Do Min. Opieki Społecznej na­
pływają memorjały, oraz zgłaszają się 
delegacie, protestujące przeciw ustawie 
scaleniowej.

Ustawa ta uchwalona została w po­
rozumieniu z t. zw. grupą pracowniczą 
posłów B. B. i oni ponoszą odpowiedział 
ność za to, że siedząc w jednym klubie 
z p.p. Minkowskimi, Hołyńskimi i Wi­
ślickimi, zamiast bronić interesów świa­
ta pracy, dają się za nos wodzić przez 
znacznie od nich sprytniejszych przed­
stawicieli kapitału.

Gdy tedy świat pracy olburza się na 
ustawę, „Jutro Pracy", grono pracowni­
ków państwowych, prywatnych i samo­
rządowych — a wszystko razem „sana­
cyjnych “ — obłudnie pisze:

— „Smutne, niezmiernie smutne zja­
wisko. Groźne świadectwo braku so­
lidarności wśród świata pracy, niskie­
go egoizmu, braku uspołecznienia. Za­
miast postawić sprawę jasno 1 wy­
raźnie, źe takie, a takie przepisy u- 
stawy scaleniowej, jako niekorzystne 
dla świata pracy winny ulec zmianie, 
łamie się front pracowniczy, kruszy 
się go, usiłując zdobyć korzyści i przy 
wileje dla pewnych grup i grupek".

Sprawa była postawiona jasno i wy­
raźnie w Sejmie. Z. P. P. S. wskazał na 
braki ustawy, ale wówczas pp. Dabule- 
wicz i Co, woleli głosować razem z pp. 
Hołyńskimi i Co. Zapewne w imię „ide­
ologii". Dzisiaj zaś nawołują do solidar­
ności świata pracy. Gdzież ma się sku­
piać świat pracy solidarnie? Pod sztan­
darami „sanacji"? Pod sztandarem „Ju­
tra pracy"? Pracownikom umysłowym 
brak kręgosłupa, ale przecież takimi 
skończonymi kretynami, za jakich ma 
ich „Jutro Pracy" chyba nie są.

FLIRT Z HITLEREM.
Do wielu spraw zagadkowych, niepo­

jętych dla umysłu obywatela polskiego, 
jakich za „sanacji" namnożyło się, przy­
bywa jeszcze flirt z Hitlerem, flirt, któ­
rego nie rozumie żaden Polak, ani ża­
den Francuz.

O tym wylewie serdeczności pomię­
dzy Polską a Niemcami Hitlera pisze 
„Polonia" co następuje;

„Można zgóry nakazać ogłaszanie w 
gazetach artykułów, idących po linji 
polityki oficjalnej, ale nie będzie to 
jeszcze wyrazem opinji publicznej. I 
polityka zagraniczna jest tylko wów­
czas dobra i skuteczna, jeżeli może 
powoływać się na zgodną opinję naro­
du. Tak jest zawsze i wszędzie, nie­
zależnie od formy rządów i ustrojów 
państwowych. Społeczeństwo nasze 
pragnie normalnych poprawnych sto­
sunków sąsiedzkich z Niemcami, ale 
zachowa się względem nich zawsze 
czujnie, ostrożnie i krytycznie".

„CZYSTKA".
Korespondent „Gazety Polskie)" z 

zachwytem opisuje, jak to w komuni­
stycznej partji w Z. S. S. R. przeprowa­
dzano „czystkę", raz i drugi, a to celem 
pozbycia się nieideowych elementów. 
Co więcej, ostatni kongres partyjny u- 
chwalił regulamin, znacznie utrudniają­
cy wstęp do partji.

O ile na9 pamięć nie zawodzi, to ró­
wnież w naszej rządzącej partji p. Sła­
wek zapowiedział był swego czasu 
„czystkę". Dotychczas wszakże o tem 
jakoś głucho. Czy z obawy, aby się par- 
tja zanadto nie przerzedziła? X- T- *-

Przy nadmiernei otyłości naleiv  stosować 
krajową M O R S Z Y Ń S K Ą  WODĘ GORZKĄ
w dawce od — 1 szklanki* Sprzadai 
w aptekach i drogerjach.

Radca załogowy Z. Z. Z.
zastrzelił na ulicy dwuch robotników

„Polonia" donosi:
W ub. niedzielę o godz. 19 30 w Świę­

tochłowicach na narożniku uL Długiej i
Bytomskiej, w czasie awantury pijackiej 
zastrzelił 33-lctn.i radca załogowy huty 
„Falva”, Franciszek Nawrat z Święto­
chłowic bezrobotnego Józefa Burdę, o- 
raz robotnika mleczarni, Wilhelma Ma- 
lajkę, kładąc ich trupem na mie:scu.

Nawrat po zabójstwie zgłosił się sam 
do komisarjatu policji i złożył tam swą 
broń, na noszenie której posiadał po­
zwolenie.

W związku z powyższem, .Falowi a" 
donosi, te  zaJbójca dwuch robotników, 
Nawraf, skazany został z początkiem 
b, r. na półtora roku więzienia za dzia­
łalność komunistyczną, pozostawał jed­
nak na wolności i miał pozwolenie ze 
strony władz na noszenie broni.

Szczegóły te nabierają szczególnego 
posmaku wobec tego, że ostatnio Na- 
wrat schronił się pod opiekuńcze skrzy­
dła Z. Z. Z. (11).

Depesze z całego świata

cką, Włochy lub Niemcy, aby zdać so­
bie sprawę z nieprzepartej siły tego dą­
żenia ku planowej gospodarce narodo­
wej. Niestety ten prąd może równie 
dobrze skierować je ku faszyzmowi, za­
miast ku socjalizmowi. Aby niedopuścić 
do tej katastrofy należy wczas zawład­
nąć tym prądem w imię ideału wolno­
ści.

Rzecz prosta, cel ten osiągnięty być 
może jedynie przy pewnych warunkach.

Pierwszym jest, aby przekształcenie 
ekonomiczne było dziełem większości, 
k tóra zdobyła władzę i jest zdecydowa­
ną jej dokonać. Mniejsza o to, czy wła­
dza będzie objęta przez jedną partję, 
czy też koalicję, byleby wiedziała, że 
się od niej wymaga natychmiastowego 
zrealizowania programu ściśle określo­
nego i przewidzianego w szczegółach.

Drugim warunkiem jest, aby plan na­
kreślał minimum reform współrzędnych. 
W tem już tkwi różnica pamiędzy pro- 
gramem w sensie tradycyjnym, a pla­
nem jasno określonej akcj. dla przeo­
brażenia instytucji w granicach proje­
ktowanych.

Nie będzie już miejsca na rozwiąza­
nia połowiczne, które cieszyły się zbyt 
długo naszem zaufaniem, jak kontrola 
banków, nadzór nad przedsiębiorstwa­
mi i t. p. formułk’-. Wadą zasadniczą 
wszystkich rozwiązań dotychczasowych 
jest, że chybiały celu, idąc za daleko

ZASADNICZA REORGANIZACJA 
SOWIECKICH WŁADZ 

ADMINISTRACYJNYCH.
W moskiewskich kołach zagranicznych 

krążą od kilku dni sensacyjne pogłoski, 
dotyczące zasadniczej reorganizacji so­
wieckich władz administracyjnych. Ma zo­
stać utworzony komisarjat ludowy spraw 
wewnętrznych, który przejąłby część agend 
GPU, które według powyższych pogłosek 
przestałoby istnieć w charakterze samo­
dzielnej instytucji. Sowieckie czynniki ofi­
cjalne pogłosek tych nie potwierdzają, ani

z jednej strony, a nie dość daleko z dru­
giej. Powiększając ilość rad i komisji, 
które mają dzielić odpowiedzialność z 
władzami, łączy się jedynie wady parla­
mentaryzmu źle zrozumianego z wada­
mi kapitalizmu źle zorganizowanego. Na 
si przeciwnicy mają zupełnie rację twier 
dząc. że najgorszy system rządzenia jest 
ten, który polega na rozrzuceniu pomię 
dzy różnymi organami odpowiedzialno­
ści z jednej a władzy z drugiej strony.

Nie chodzi nam o to, aby wprowadzić 
kilka karpiów kolektywistycznych do 
stawu zaludnionego szczupakami kapita­
listycznymi, lecz, by zastąpić owe naj­
większe szczupaki kapitalistyczne przez
karpie kolektywistyczne w takiej pro­
porcji, aby zdrowie tych ostatnich nie 
było na szwank narażone.

W tym duchu, proszę was, osądźcie 
plan Komitetu Studjów Społecznych, 
przedyskutujcie i krytykujcie, aby usta­
lić czy odpowiada on warunkom, jakich 
wymaga obecna sytuacja.

De Man kończy swój odczyt wzywa­
jąc do czynnej współpracy wszystkie 
siły żywe ruchu robotniczego i wyraża­
jąc nadzieję, źe wniosą one do tej akcji 
swój gorący entuzjazm dla wielkiej idei 
sprawiedliwości społecznej.

L Z.

też nie zaprzeczają, oświadczając, iż nie 
mają żadnych informacyj w te j sprawia 
(PAT.).

DOPIERO ZA 18 LAT BĘDZIE MO­
ŻNA ODBYĆ LOT NAD HIMALAJAMI.

Organizator lotu ponad Himalajami 
pułk. Ethcrton oświadczył w jednym z 
klubów londyńskich podczas odczytu o 
zamierzonej wyprawie, że pozwolenie 
na przelot ponad najwyższemi górami 
świata będzie mogło być uzyskane^ do­
piero po upływie 18 lat, t, j. po dojściu 
do pełnoletności nowego Dalaj - Lamy 
Tybetu. Jak  wiadomo, ostatni Dalaj- 
Lama zmarł w końcu b. roku a na je­
go miejsce zostało obrane kilkudniowe 
dziecko, urodzone w chwili zgonu po­
przedniego władcy Tybetu. Do czasu 
dojścia do pełnoletności nowego Dalaj- 
Lamy rządy regencyjne sprawuje Taszi- 
Lama. Śmierć ostatniego Dalaj- 

I Lamy jest tłomaczona w Lhassie, jako 
kara niebios za zbytnią ustępliwość w 
stosunku do europejczyków, którym Da- 
laj-I.ama pozwolił dokonać przelotu nad 
szczytem Ewerest, uważanym przez ty* 
betańczyków za świętą górę. (ATE.).

Zgon gen. Romera
Wczoraj w godzinach przedpołudnio­

wych w szpitalu wojskowym w Warsza­
wie zmarł generał dywizji w stanie spo­
czynku, b. inspektor armjń, Jan Romer

(PAT.).
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Bezsilność gospodarcza „sanacjici

Mowa senacka tow. Daniela Grossa
Mowę, wygłoszoną przez tow. D. 

Grossa na posiedzeniu plenamem Se­
natu podczas sobotniej debaty nad bu­
dżetem Min. Skarbu, podajemy na pod­
stawie stenogramu, ale z dość duiemi 
skrótami; musieliśmy, mianowicie, 
skreślić w naszem sprawozdaniu ustę­
py, zawierające cytaty polemiczne z 
mów kilku senatorów B.B.W.R.; czy­
telnik musiałby mieć przed oczyma 
całość debaty budżetowej w Senacie, 
by móc zorjentować się w odwrotnych 
uderzeniach polemicznych tow. Grossa. 
Sądzimy, że te skreślenia nie psują 
dokładności w oddaniu biegu myśli 
mówcy. Red.

DEFLACJA I NĘDZA MAS.
Ludność nie troszczy się o  to, czy wa- 

hsta ma być złota, czy ma być papiero­
wa byle tylko tę waluitę posiadała. N ie­
ma żadnej korzyści z w aluty złotej, jak 
i z każdej najładniejsze' choćby rzeczy, 
k tó rą  można oglądać tyllko za oknem 
wystawowem. Kwestji — ile m a być 
w aluty w obiegu — ekonomja politycz­
n a  nie rozstrzygnęła. 0  tej kwestji re ­
ferent budżetu, p. senator Szaraki, nic 
m erytorycznie nie mówił. Nie wiemy 
tedy, na jakiej zasadzie ja t zigóry prze­
sądza ją i chwali Rząd za jego stanowi­
sko jaknajmniejszej ilości pieniędzy. Mo- 
żeby mi który z panów powiedział, czy 
m a być koniec końców 1000 miljonów w 
obiegu, ozy 1500 milionów, czy tyllko 500 
miljonów? Przecież to  robi kolosalną 
różnicę dla zbytu towarów, dla oałego 
gospodarstwa. Jeżeli staniem y na sta­
nowisku, że waluta ma służyć gospodar­
stwu, ma służyć ludności ma służyć Pań 
stwu, Instytucjom społecznym i publicz­
nym, a nie odwrotnie, to  w tedy wzrok 
nassr musi być skierow any na to, co się 
dzieje przy małej ilości pieniędzy, przy 
deflacji z ludnością, co się dzieje z  ca­
łym krajem.

Tow. Gross opisuje następnie na kilku 
przykładach nędzę ludności Polski i tak 
mówi dalej.

W iehi Łudzi wm awia w  siebie, że cho­
ciaż oni sami nie wiedizą, jak wyjść z 
katastrofy , to  przynajmniej musi o tern 
■yiedzieć Rząd, P. generalny referent 
budżetu i p. przewodniczący Komisji 
Skarbow ej „radzą" im... kompresję wy­
datków , radzą, ażeby się jeszcze bar­
dziej ograniczyli w  spożyciu.

Tę samą receptę p. senator B.B.W.R.

Szarsld stosuje do budżetu, do budżetu, 
gdzie chodzi nie o  życie jednostki, ale o 
życie całego Państwa. Godzę się na to, 
gdy p. Szarski pow iada że nie można 
więcej śrubować podatków. Wiem bar­
dzo dobrze, co się dzieje z podatkami.

Jestem  przekonany, że jest masa ludzi 
takich, którzy płacą więcej podatków, 
niż się według ustaw y należy. Dzisiejsze 
podatki są tak  dotkliwe, że i p. sen. 
Szarski stoi na tem stanowisku, ażeby 
ich nie śrubować.

Nie godzę się jednak na kompresję 
wydatków.

W dziale administracyjnym mówił p. 
senator o tem, że tyle i tyle osób zre­
dukowano w Ministerjum Skarbu, po­
chwalił Rząd za ten krok. Zredukowano, 
nie -wiem na pamięć, ale przeszło 1500 
osób. Czy się zastanow ił wszakże p. 
sen. Szarski, co się dzieje z tymi zredu­
kowanym i? (Sen. Everts Handlem się 
zajmują). Na to  żeby handel szedł mu­
szą być ludzie, którzyby przyszli kupo­
wać, a tych ludzi jest ooraz mniej.

„KOMPRESJA** NA... WŁASNEJ 
SKÓRZE.

Co się tyczy samej kompresji wydat­
ków, to byłem świadkiem sceny takiej: 
z początkiem  lutego w kancelarji senac­
kiej, gdzie się w ypłaca tfjety,, jeden z 
panów  z klubu BBWR. dostał dość mało, 
kilkaset złotych, i okropnie się na to  
oburzył i był ogromnie niezadowolony. 
Chciałem powiedzieć mu że przecież 
jest recepta, przecież może to  załatwić 
zaraz, proszę tylko stosować kompresję 
wydatków). (Sen. Rolle: Nie powiedział 
pan tego). Nie należę do ludzi złośli­
wych. Jeżeli my sami w naszem pry- 
watnem  gospodarstwie nie życzymy so­
bie tego i członkowie Rządu dla siebie 
też sobie nie życzą, bo inaczej nie zgo­
dziliby się na podwyżkę pensyj, jeżeK 
tak, to  czy wolno to samo, jako ogólną 
receptę, zalecać społeczeństwu i stoso­
wać do budżetów państwowych i samo­
rządow ych? Zresztą ozy to jest ko­
nieczne? Twierdzę, że nie.

POŁOŻENIE OGÓLNE.
Proszę sobie przypomnieć, jaka była 

koniunktura w r. 1928 i 1929. Pan Star­
ski przyznaje, że od tego czasu nastąpi­
ła  ogromna deflacja (zmniejszenie ilości 
pieniędzy) k tó ra  wpada w oko. Czy 
tak ?  Otóż, trzeba dać wszystkim w ar­
sztatom możność sprzedania towaru,
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Agencje prasowe 
a poprawność języka

Musimy wyznać ze skruchą, że popraw­
ność języka w naszej prasie codziennej 
pozostawia dużo do życzenia. Pisało się już 
o tem nieraz, nie poruszałbym więc tego 
ogranego tematu, gdyby nie przeświadcze­
nie, że jednej bodaj najistotniejszej spra­
wy w dotychczasowych głosach nie oświe­
tlono.

Błędy, i to rażące, trafiają się nawet 
W artykułach najtęższych autorów. Na 
palcach można policzyć piszących, którzy 
są pod tym względem bez grzechu. Nie 
łudzę się bynajmniej, że w tej dziedzinie 
można się spodziewać jakiejś szybkiej, a 
radykalnej zmiany na lepsze. Artykuł, u- 
kazujący się w jednym dzienniku, nie jest 
jednak tak szkodliwy z punktu widzenia 
poprawności języka, jak telegramy i ko­
munikaty agencyjne, które w tem samem 
brzmieniu przedrukowują wszystkie pisma. 
Otóż te właśnie agencje stały się groine- 
mi roz8adnikami wszelakich dziwolągów 
językowych, zaśmiecających w sposób za­
trważający prasę codzienną, a z prasy 
przenikających do mowy potocznej. Dru­
gim takim „matecznikiem" nowotworów ję­
zykowych jest... ,J)ńennik Ustaw"; ale 
© tem innym już razem.

Nie chcę być gołosłowny. Weźmy pierw­
szy z brzegu komunikat agencyjny z dn. 
■i b. m.: Olbrzymia afera szpiegowska na 
Węgrzech. Czytamy na samym początku: 
, 2  Budapesztu donoszą, że w sobotę na­
stąpiło wykrycie wielkiej organizacji szpie­
gowskiej, która STA ŁA  RZEKOMO NA  
USŁUGACH (podkreślenia nasze) jedno- 
po z państw ościennych. Około 100 osób... 
zostało aresztowanych (zamiast — aresz­
towano około 100 osób). „Kwatera główna

organizacji znajdowała się w pewnym do­
mu w centrum M IASTA, KTÓREGO 
MIESZKAŃCY z właścicielem i portjerem 
na czele zostali w większej części areszto­
wani". Z  depeszy wynikałoby więc, że are­
sztowano większą część mieszkańców Buda­
pesztu z właścicielem i  t. d.t Ale to jesz­
cze nie wszystko w tej jednej depeszy. 
Czytamy dalej: „Do organizacji szpiegow­
skiej należała również słynna MARIE- 
LOUISE (?), PRZECIWKO KTÓREJ TO­
CZY SIĘ  OBECNIE W HELSINGFOR- 
SIE  ROZPRAWA SĄDOWA". Agencjom 
to zawdzięczamy, że podczas, gdy donic- 
dawna jeszcze mieliśmy nprz. proces Bis- 
pinga lub proces włamywaczy, obecnie 
pisze się często - gęsto proces przeciwko 
Bispingowi, proces przeciwko włamywać 
czom, ba nawet wyrok przeciwko Bispingo­
wi (zamiast wyrok na Bispinga lub wyrok 
w sprawie Bispinga). Dziś dowiadujemy 
się już, że PRZECIWKO oskarżonej toczy 
się rozprawa sądowa!

Nie będę mnożyć przykładów. Przyto­
czony telegram agencyjny chyba wystar­
czy. Wszak odbiorcami agencyj są pisma 
codzienne; mogą one zmusić swych do­
stawców, aby nadsyłali swe komunikaty 
i depesze, pisane poprawną polszczyzną, a 
nie jakąś obrzydliwą gwarą. Dopóki tego 
nie dokonamy, będziemy nadal obserwować 
takie zjawiska: na pierwszej lub drugiej 
stronie dziennika czytamy depesze, rojące 
się od błędów językowych, a gdy otwiera­
m y szóstą — znajdujemy kącik językowy, 
w którym wybitny językoznawca rozpatru­
je każde słówko pod mikroskopem i waży 
je na aptekarskiej wadze poprawności 
j ę z y k o w e j OBSERVER.

możność zbytu. W arsztaty  przecież mo­
gą płacić podatki tylko z tych pienię­
dzy, które otrzymują same ze sprzedały  
towaru.

A  robotnik? Gdy dużo produktów  
stworzy, tak, że cały św iat może się ką­
pać w tych produktach, to  w tedy mu się 
mówi: swoje zrobiłeś, nie dam :i utrzy­
mania, nie dam ci żadnej części tych pro 
duktów, któreś stworzył, możesz być 
chory, — mnie to  nie obchodzi możesz 
być niezdolny do pracy, — mnie to nie 
obchodzi, możesz być bez swojej winy 
wiezatrudniony, — też mnie to nie ob­
chodzi.

Gdy mówi się o ciężarach socjalnych, 
to  powinno oię zawsze pam iętać o tem, 
źe ciężary socjalne są nietylko ubezpie­
czeniem sprawiedliwem i koniecznem 
dla robotnika, ale leżą także w in tere­
sie kraju, bo podnoszą zbyt, pow ięk­
szają siłę nabyw czą na rynku w ew nętrz­
nym.

Kto zaś stoi na takiem  stanowisku, ten  
nie może być za polityką deflacyjną, bo 
polityka deflacyjna zmniejsza zbyt, p o ­
lityka deflacyjna zmusza do konkuren­
cji niżej cen kosztów produkcji. Jestem  
za powiększeniem obiegu pieniężnego, 
lecz bez zepsucia waluty. Fanom chodzi 
o to, że nie można walczyć z kryzysem 
kosztem stałości waluty. Godzę się na 
to. Niejeden, k to  się mniej na tem zna, 
mniej nad tem pracuje, niż ja, śmieje 
się, ze mnie, że jestem  za inflacją, k tó ra  
zupełnie mylnie utożsamia się z dew alu­
acją. W rzeczywistości inflacja a dew a­
luacja (zmniejszenie wartości pieniądza! 
to są dwie zupełnie różne rzeczy.

Dewaluacja jaką przeżyliśmy z m arką 
polską, była przeciwieństwem  inflacji.

Dawniej za czasów Ricarda pod infla­
cją rozumiano wielką ilość pieniędzy o 
stałej walucie. Jeśli mierzymy m arkę 
zdewahiowaną w edle wartości ze z ło ­
tem, to  to była deflacja, tylko był szyb­
ki obrót, n ik t nie tezauryzowal. Cały 
obieg wynosił minimalne sumy z tą  
chwilą, gdy przeszliśmy do złotego. Ja  
nie chcę dewaluacji.
WALUTA STAŁA I WALUTA ZŁOTA.

Jestem  przeciwny zepsuciu waluty.
Nie wiem, czy p. sen. W ielowieyski z 

B. B. W. R. zdaje sobie z tego sprawę, 
że trzeba odróżniać w alutę sta łą  od w a­
luty złotej. To są dwie różne rzeczy. 
Przy walucie stałej wyrażam tylko w 
złocie parytet, a w aluta stała, to  jest 
używanie efektywnego złota w  obrocie 
międzyn arodowym.

POLITYKA GOSPODARCZA 
„SANACJI".

P. Szarski dosadnie określa politykę 
gospodarczą Rządu, nazywając ją poli­
tyką deflacji.

Oto jego słowa:
„Polityka gospodarcza Polski poszła 

po drodze spokojnej, ale energicznej 
akcji, wychodząc ze słusznego, czy nie­
słusznego założenia, że wobec tego, iż 
spadek cen nie jest niespodziewaną ka­
tastrofą, ale naturalnym skutkiem 
przejścia gospodarstwa ze stanu wo­
jennego nadmiernych cen do stanu po­
kojowego normalnych cen, przesilenie 
nie da się opanować przez restytucję 
wysokich cen, ale odwrotnie przez do­
puszczenie do naturalnej ich ewolucji 
przy równoczesnem przystosowaniu ca­
łego gospodarczego życia do tego no­
wego niższego poziomu" i t. d. i t. d.

„Stąd dążenie do zniżki stopy pro­
centowej, stąd obcinanie plac i daleko 
idące kompresje budżetów Państwa i 
wszystkich budżetów publicznych, sło­
wem stąd cała polityka deflacji. Bez - 
wątpienia jest to polityka surowa i 
niepopularna, gdyż wymaga od społe­
czeństwa ofiar pod postacią obniżki 
stopy życiowej“.

Twierdzę, że te ofiary, k tórych się od 
społeczeństw a żąda, są zupełnie nie­
potrzebne. O to mi chodzi i to jest mo- 
jem zdaniem zarzu t ogromnie ciężki, 
jeżeli tw ierdzę, że te  ofiary są zupełnie 
niepotrzebne. Bo proszę się przypa­
trzeć, co to jest za problem, o jaki p ro ­
blem chodzi. Jesteśm y w kryzysie.

Kryzys obecny w jaskrawy sposób o- 
św ietla całą paradoksalność ustroju k a ­
pitalistycznego.

I to jest ciekawe. Sto la t tem u pod­
czas innych kryzysów kapitalizm  chciał 
robić to, czego dzisiaj chce pan senator 

| Szarski, ażeby rynki stare  jeszcze le­
piej wyzyskać i szukać nowych rynków, 
Kolosalna różnica między dzisiejszym 
kryzysem, a kryzysem dawnym polega 
na tem, że dziś już nie może kapitalizm  
szukać nowych rynków  i nie może sta- 
sych rynków  gruntownie wyzyskiwać, 
wać.

Ekonom ista socjalistyczny (Karol 
M arks) uważał za konieczność już wów­
czas szukać przyczyn kryzysu i środ­
ków  usunięcia tego paradoksu ,k tóry  
się jaskraw o ukazał w  czasie kryzysu.

Natom iast ekonomiści kapitalistyczni te ­
go nie szukali.

Uważali oni, że ustrój jest w porząd­
ku, że to jest zdarzenie przejściowe, 
źe później znowu się poprawi.

A założeniem  badań socjalistycznych 
było nic innego, tylko przewidywanie, 
że musi się skończyć z tym ustrojem, 
że przyjdzie ustrój nowy.

Socjalizmowi chodziło o to, żeby po 
rozpoznaniu mechanizmu i odnalezieniu 
naturalnego przejścia do nowego ustroju 
oszczędzić ludzkości bólów porodowych. 
Korzystając z tych badań, pozwolę so­
bie powiedzieć, jak ma być „nakręcona 
konjunktura". Mówię wyraźnie, że cho­
dzi mi o program minimalny.

Chodzi o to, ażeby nastąpiło urucho­
mienie w arsztatów  i aby pracow ały dla 
ludności własnej, a nie dla eksportu.

SYSTEM WYMIANY.
Pan Szarski, za przyczynę obecnego 

kryzysu, uznał nacjonalizm gospodarczy 
— „izolację", .autarchję".

P. senator Szarski ma pełną nadzie­
ję i powiada, źe to musi ustać, bo p rze­
cież Państwo n ;e jest samowystarczalne.

Czy ja nie wiem o tem, że nie może 
być sam ow ystarczalne? Chodzi o to, ja­
kiego system t używać do wymiany to­
warowej.

Tow. Gross przechodzi tu  do szczegóło­
wej polemiki z kilkoma senatorami B. B. 
W. E. Wykazuje następnie, w jaki sposób 
kapitały wywożone są z kraju 1 lokowane 
w bankach zagranicznych i wreszcie zesta­
wia ze sobą obecne cyfry importu 1 ekspor­
tu  w Polsce.

Jak  to wygląda u nas z tym ekspor­
tem, k tóry  jest rzekomo konieczny dla 
umożliwienia im portu?

Nasz eksport nie dosięga 1 miljarda. 
Eksport przewyższa import o jakieś 132 
miłj. złotych za  ten rok  ostatni. P raw ­
da?

A teraz  pytam. Konstatujem y o- 
gromny spadek produkcji w  naszych 
w arsztatach. Jak -to ?  W ięc dlatego, że 
się eksportuje ty lko za  1 miljard, że 
w arsztaty  mają być nieczynne dla ryn­
ku wewnętrznego. Czemu się nie pro­
dukuje dalej tow arów , skoro są ludzie, 
k tó rzy  tych tow arów  potrzebują? Więc 
dlaczego się nie urucham ia produkcji?

PROBLEM PIENIĄDZA.
Na to odpowiedź, że niem a pieniędzy. 

Teraz przechodzę więc znowu do tej 
sławetnej deflacji.

Mówi się o nożycach, o zw arciu nożyc 
między rolnikiem a przemysłowcem. W 
tem zwarciu nożyc tak  się traktuje dzi­
siejsze gospodarstwo, jak przed stu la­
ty. Nic wadzi się nic więcej, tylko; to 
jest producent rolny, a to jest producent 
przemysłowy ci dwaj wymieniają to­
wary.

Tymczasem — gdzie są ci, k tórzy nie 
produkują ani na roli, ani w przemyśle, 
a mimo to mają słuszne pretensje do te ­
go, żeby wziąć towary. Gdzae są na­
jemni pracownicy fizyczni i umysłowi, 
gdzie robotnicy fabryczni, pracownicy 
państwowi i pracownicy komunalni? Co 
oni mają zrobić z temi „nożycami

Panowie powiadacie, źe trzeba dla 
zw arcia nożyc podnieść ceny płodów 
rolnych. Ni,e jestem temu przeciwny, by 
ceny płodów rolnych poszły e
oo przedtem  trzeba z r o b i ć ?  Przedtem  
płace muszą być podniesione. ^

To są te r z e c z y w i s t e  „nożyce . Pano­
wie chcecie podnieść ceny płodów rol­
nych, a druga część nożyc, to jest p ła­
ce — mają być niskie? To jakże te  ce­

ny płodów rolnych mogą być w ysokie?
Ale niema pieniędzy.
Gdyby panowie ekonomiści p rzypa­

trzyli się raz spokojnie, co następuje w 
wypadku wojny. W czasie wojny wszel­
k ie  w arsztaty pracują dla własnego 
kraju.

Gdyby ktoś przyszedł do naczelnego 
wodza i powiedział: proszę pana, p ro­
szę nie brać pieniędzy z banku emisyj­
nego, bo tam niema tyle złota, bo to 
byłaby inflacja, a my stoimy na stano­
wisku deflacji, ciekaw jestem, coby mu 
wódz naczelny odpowiedział. (S. Szar­
ski s W czasie wojny). Proszę popatrzeć 
się na ustrój pieniężny, proszę popa­
trzeć  się na wymianę pieniądza. Jak ie  
są przykłady? Proszę wziąć Rosję Czy 
nie można robić tranzakcji z Rosją? Czy 
nie można kompensacyjnego rachunku 
zastosow ać, że pisze się na koncie ban­
ku emisyjnego i pisze Rosja, proszę te  
pieniądze wypłacić danemu zakładowi. 
Rząd z banku emisyjnego płaci, bo ro ­
botnicy muszą dostać.

A później to, co się wysyła, jest za­
pisane na konto państw a i można na tę 
sumę wziąć z Rosji towary. A czy Ame­
ryka z „E ntentą" inaczej robiła  w cza­
sie wojny?

My mamy w  Polsce dzisiaj około 500 
milj. złota, ściśle 460 milj., już nie liczę 
tych walut, k tóre  można wymienić na 
złoto, możemy to zamienić i przy utrzy­
maniu 40% podkładu, wydawać bank­
notów nie tak, jak dotąd — 900 m'ij. 
tylko 1500 milj., niechby było 1400 m Ij. 
Toby spowodowało lepszą sytuację, niż 
dotąd. Tylko musi się zrobić w ten spo­
sób, źe jak przyjdą weksle powiększyć 
kredyt Skarbu Państw a w Banku Pol­
skim, a te pieniądze będą zwrócone w 
drodze podatków z powrotem. Wtedy 
niema deficytów obrotowych. Mogą być 
dane zaliczki, bo to, że weksle leżą w  
Banku Polskim, to  jest zaliczka odpo­
wiedniego gospodarstwa. Dzieje się tak t 
że przy jednem okienku kupuje się ban­
knoty, przy drugim okienku po paru  la­
tach te  banknoty w racają do Banks. 
Pożycza się dlatego, żeby nabyć towar, 
po sprzedaży towaru pieniądze w racają.

Ale należy koniecznie skarbiec Ban­
ku Polskiego zamknąć, czyli wprowa­
dzić ustawy dewizowe. Przecież w pier­
wszym rzędzie chodzi o gospodarstwo 
własne, o Państwo, aby się nie kruszyło,

Czyż to nie jest gorsze, niż to, że •-  
wentualnie nie zapłaci się w alutą z ło tą?

Rząd upraw ia natom iast politykę od­
wrotną, deflacyjną, gospodarczo szko­
dliwą, rujnującą społeczeństwo i Pań­
stwo, doprowadzającą je do pauperyza­
cji; musimy więc walczyć z Rządem.

óptwe goleni
óchnyhuri**
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Kongres Ukraińskiej Partji
S o c j a l n o  -  D e m o K r a t y c z n e j

r,  i_.t-.AdA TT nn

Duła 4-go m arca b. r. odbył się we 
Lwowie VII Kongres U k ra iń sk ie j  Partp 
Socjalno - Demokratycznej. Wśród de­
legatów  przew ażała liczba prze tawi 
cieU z Podkarpacia. Hankic.

Kongres zaga.ł tow. dr. Łe 
wicz, k tóry  swe przemówienie posw ę- 
cił pamięci bohaterskich ofiar rew o u 
cji austrjackiej.

p. Buniak Lwów), dr. n . oium uaiu 
( D r o h o b y c z ) ,  A. Hernyk (Borysław). 

R e f e r a t y  w y g ło s i l i :  tow. I. K w asnyaa
0 d z i a ł a l n o ś c i  i taktyce partyjnej tow. 
dr W. Starosolski o M iędzyn jo d o w o c e
1 tow. W. Temnicki o sytuacji politycz- 
116)*

Kongres jednomyślnie uchwalił przy­
stąpienie U. S. D. P. do M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej.

W obszernej dyskusji poruszono spra­
wę stosunku U. S. D. P. do P. P. S., o- 
raz sprawę zbliżenia wszystkich ukraiń 
skich ugrupowań socjalistycznych.

Kongres przyjął rezolucję, wyrażającą 
hołd ofiarom tero ru  bolszewickiego na 
U krainie Radzieckiej.

Do Centralnego Komitetu partji zo­
stali wybrani: honorowy przew odn.czą- 
cy dr. Roman Jarosew ycz, senjor ukraiń 
skiego ruchu socjalistycznego, jeden z 
założycieli U. S. D. P. i pierwszy ukraiń 
ski poseł socjalistyczny do parlam entu 
auslrjackiego, przewodniczący dr. Lew 
Hankiewtcz, I-szy zastępca przewodna- 
czącego P. Buniak, H-gi zastępca prze­
wodniczącego dr. R. Skibiński z Droho­
bycza, sekretarz generalny red. 1. Kwa* 
snycia, członkowie — dr. W. Starosol­
ski, W. Temnicki, T. Pańków , N. Szko­
da (Drohobycz), A. H ernyk (Borysław), 
W iktor Kusznir (Drohobycz), W. Ty- 
moć (Borysław), dr. R. Dombczewskl 
(Stryj), dr. W. Iwaszkiewicz (Dolina), 
M. Sofiński (Kałusz), Iwan Kusznir, O. 
Panas i M. Misz to rak.

NA SP Ł A T Y
G A R N I T U R Y ,  P Ł A S Z C Z E

damskie i męskie _ ,
oraz kostiumy z najlepszych materiałów bie 

akich gotowe i na c g
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Plac Trzech Krzyży 8 m . ib
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Roosevelt wzywa przemysł do dalszej redukcji godzin pracy
jako najlepszego Środka wzmożenia zatrudnienia

Prezydent Roosevelt wygłosił w po­
niedziałek wielkie przemówienie trans­
mitowane przez radjo na cały kraj, w 
którem wezwał przemysł , 
do dalszej redukcji godzin pracy, jako 
najlepszego środka wzmożenia zatrud­
nienia i dostarczenia zarobków większej 

liczbie ludności.
Prezydent nalega na natychmiastowe 

wprowadzenie w życie pówyższych za­
sad. “

W ten sposób możemy tylko w dal­
szym ciągu prowadzić dzieło odbudowy, 
stwierdził mówca, by uzyskać równo­
wagę, o którą nam tak chodzi. Musimy 
bowiem uświadomić sobie, że w naszym 
kraju ludzie, których dochody nie prze­
kraczają 2.000 dolarów rocznie kupują 
mniej więcej dwie trzecie wszystkich 
sprzedawanych towarów.

Jasnem  jest, ciągnął Roosevelt, że je­
śli ogólna suma dochodów całej tej gru­
py spoelcanej wzrośnie, kupcy i prze­
mysłowcy oraz ci, którzy lokują swe 
kapitały, zobaczą, że ich dochody po­
czną wzrastać przez dłuższy ok.es cza­
su w stosunku proporcjonalnym do prze 
prowadzanych zakupów. ,

Rok temu naród cały uginał się pod 
tak wielkim ciężarem kryzysu, że krach 
wydawał się nieunikniony. Uczyniliś­
my wybór i przystąpiliśmy przy pomocy 
realnych środków konstytucyjnych do 
rewizji systemu rozdziału produkcji i 
wymiany.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia prezydent Roosevelt z naciskiem 
oświadczył, iż polityka jego zmierza 
nietylko do powrotu dobrobytu, ale dą­
ży do tego, by dobrobyt stal się zjawi­
skiem stałym. Nie pozwolimy nigdy — 
powiedział prezydent — by znowu po­
wstały warunki, które sprawiły, iż zna­
czne odłamy ludności Stanów Zjedno­
czonych żyły w sposi 0 „nieam ery kań­
ski". Warunki te pozwalały na zly po­
dział bogactw.

Nawiązując do sytuacji jaka panowa­
ła  w  Ameryce w roku 1933 w marcu, 
prezydent Roosevelt powiedział: sytua­
cja była wzwozas tak  poważna, iż wy­
magała zastosowania środków, odpowia 
'dających następującym po sofcie okre­
som choroby. Celem naszym było sto­
sowanie tych środków w sposób ame­
rykański, unikając wzorów obcych k ra­
jów, istniejących pod inną formą rzą­
dów. Mechanizm demokracji amerykań­
skiej wskutek własnej inercji przestał 
funkcjonować z  dawną sprawnością. 
Nowa polityka ma na celu dobrobyt 
j&knajwiększych mas ludności Stanów 
Zjednoczonych. Dążymy do równowagi 
naszego ustrofu ekonomicznego we­
wnątrz kraju, oraz do rozwoju stosun­
ków handlowych z innemi krajami. Roo 
sevelt bardzo ostro wystąpił przeciwko 
„defetystom", oświadczając, iż zawsze 
bardzo chętnie przyjmie krytykę posia­
dającą pierwiastki twórcze. Prezydent 
Rooseyelt wyraził zadowolenie, iż więk 
szość zarzutów jest skierowana nie 
przeciwko zasadom, na których opiera 
się jego polityka, lecz przeciwko meto­
dom zastosowania tych zasad. Celem 
polityki odbudowy jest podniesienie si­
ły nabywczej. Nikt l»ie sprzeciwia się 
słusznym korzyściom, ale zasada dobra 
ogólnego powinna znajdować się na 
pierwszem miejscu.

Mówiąc o klęsce bezrobocia prezy­
dent stwierdź'!, iż pomimo energicznej 
akcji rządowej w dalszym ciągu znaj­
dują się jeszcze miliony ludzi bez pra­
cy. Zdolność nabywcza ludności jest je­
szcze ciągle bardzo Ograniczona. Moż­
na ją będzie podnieść jedynie przez ob­
niżenie skal' cen, dzięki czemu uda się 
utrzymać płace na wyższym poziomie 
i zapewnić pracę większej ilości pra­

cowników. Rząd nie może dźwigać w 
nieskończoność całego ciężaru bezrobo­
cia. Najważniejszem zadaniem jest obec 
nie zapewnienie pracy jaknajwiększej 
ilości ludzi, którzy są jej obecnie po­
zbawieni. W wypadkach rzadkich, kie­
dy przemysł sam nie może tego uczy­
nić, rząd powinien działać prędko i ener 
gicznie. Przemówienie swe prezydent 
Roosevelt zakończył oświadczając, iż 
kodeksy „pracy" powinny być przepro­
wadzane we wszystkich gałęziach prze­
mysłu z całą stanowczością. (PAT.).

Ostrzeżenie 
pod adresem  przem ysłu

Richberg, radca prawny NRA (Natio- 
Recovery Administration), przema-nal

wiając po prezydencie Roosevelcie, 
ostrzegł przemysłowców, iż mają oni 
możność rządzenia autonomicznie swe- 
mi przedsiębiorstwami, lecz jeśli będą 
wyłamywali się z pod kontroli publicz­
nej, to prawo autonomji będzie im ode­
brane.

Zdaniem Richberga, z planu wynika:
1) przedsiębiorstwa nie powinny ule­

gać arbitralnej standaryzacji,
2) reguły uczciwej konkurencji win­

ny być ustalone w drodze dekretów,
3) płaca zarobkowa i godziny pracy 

nie mogą być ustalone bez uwzględnie­
nia możliwości zatrudnienia siły robo­
czej przez przemysł.

i 4) minimum płacy zarobkowej win­
no być ustalone w ogólnych zarysach.

Naprężona
w  H iszp an ii

Z Madrytu donoszą, że sytuacja poli­
tyczna w Hiszpanii jest w dalszym cią­
gu naprężona. Skład nowego gabinetu 
nie zadawala ani prawicy, ani lewicy. 
W kołach lewicowych wzrastają ten­
dencje opozycyjne. W wielu miastach 
prowincjonalnych odbyły się burzliwe 
manifestacje za utworzeniem jednolitego 
frontu lewicy. Powzięto rezolucje o ko­
nieczności obrony ustroju republikań­
skiego przez zamachami ze strony prar 
wicy, a w szczególności monarchistów 
i faszystów. Najhardziej burzliwy prze­
bieg miały manifestacje w Barcelonie, 
w których wzięło udział kilkanaście 
tysięcy osób. Przywódca socjalistów, 
były minister pracy Largo Caballero 
wszczął gorącą kampanję przeciwko no­
wemu gabinetowi. Caballero odbywa 
objazd prowincyj i nawołuje w swych

Sprawa Stawickiego zatacza coraz szersze kręgi
Tajemnicza śmierć sędziego Prince’a jest jednak wciąż niewyjaśniona

500 ANONIMÓW
Na czele władz śledczych, które pro­

wadzą dochodzenie w sprawie zabój­
stwa radcy Prince‘a, stanął przywróco­
ny do urzędowania komisarz Bony, któ­
ry ma wkrótce przyjechać do Dijon. 
Akta tej sprawy zostały wzbogacone 
przez 500 listów anonimowych, które 
poddano skrupulatnemu zbadaniu. Nie­
zależnie od tego zgłosiło się do policji 
zarówno w Dijon, jak i w Paryżu wiele 
osób, które domagają się przesłuchania. 
Nie brak i denunajacyj fałszywych. Of i a 
rą jednej z takich denuncjacyj padł 
znany literat rosyjski Pukler, który jed­
nak zdołał przedstawić dowody swego 
alibi w sprawie zabójstwa Prince‘a, 

KTO ZABIŁ PRINCE'A?
Dzienniki donoszą, że prokurator w 

Dijon, Barra, oświadczył, że jeden z tro 
pów, na który wpadła poliefa jest wy­
jątkowy poważny. Na zapytanie czy 
trop ten daje w ręce wałdz śledczych 
nazwiska przypuszczalnych zabójców, 
prokurator Barra odpowiedział twier­
dząco.

„Liberte* zaznacza, że chodzi tu pra­
wdopodobnie o nazwiska wielokrotnie 
powtarzane w aferze Stawickiego. P ra­
wdopodobnie jest to jedna z osobistości, 
pozostających na żołdzie Stawickiego. 
Osofenik ten spełniał wszystkie zlece­
nia oszusta, nietylko w dziedzinie kom- 
binacyj finansowych, lecz również zaj­
mował się szulerką, która była jednym 
z głównych dochodów Stawickiego,

W tych warunkach — kończy ,<Li- 
berte“ — sprawa sprowadza się do 
przeprowadzenia klasyfikacji złoczyń­
ców według tego kto z nich bvł podże­
gaczem, kto zaś wykonawcą. Do prze­
prowadzenia tej klasyfikacji powołano 
komisarza Bony,

NOWE REWELACJE 
„Ami du Peuple" reprodukuje iascimile 
zaświadczenia niekaralności, wydanego 
Stawickiemu przez Ministerjum Spra­
wiedliwości w dniu 5 kwietnia 1932 r. 
Stawicki posiadał wiec w policii konto 
zupełnie czyste, chociaż byl już wtedy 
czterokrotnie skazany za oszustwa i 
chociaż wniesione przeciwko niemu 
dwie inne skargi o oszustwo. Dziennik 
zapyhre, czy powyższe zaświadczenie 
Stawicki uzyskał legalnie, czy też w spo 
sób oszukańczy.
TALONY CZEKOWE STAWICKIFGO

Badan:e talonów czekowych Stawic­
kiego odbywa się w bardzo energicz- 
nem tempie. Trzech sędziów śledczych 
i odpowiedni personel techniczny prze­
prowadzało pracę nad opisem, klasyfika

S p r z e d a ł palto*
aby móc wyjechać w poszukiwaniu pracy
w  rezultacie dostał się do w ięzienia

Z  Częstochowy donoszą:
Jesiepią ub. r. przybył do Częstocho­

wy z Pomorza b. urzędnik jednej z po­
morskich instytucyj 20-łetni Władysław 
GrembowsH, który w swoim czasie zo-

Sprawa Habsburgów
urzędowo nie jest aktualna

Z austrjackiej strony oficjalnej oświacT 
czają że sprawa habsburska nie jest 
obecnie aktualna. Kanclerz Dollfuss nie
myśli wdawać się w żadne kombinacje 
monr.rchis tyczne. Możliwa jest rewizja 
niektórych postanowień, skierowanych 
przeciwko rodzinie Habsburgów, nie­
możliwa jest natomiast w obecnych wa­
runkach restauraqa Habsburgów w 
Austrji. (PAT).
(Pisaliśmy o tern obszernie wczoraj).

stał zredukowany i daremnie szukając 
pracy na Pomorzu, postanowił spróbo­
wać szczęścia w Częstochowie.

Chcąc posiąść trochę pieniędzy na 
podróż, sprzedał jedyną lepszą rzecz, 
jaka mu jeszcze została z czasów dosta­
tku — zim/owe palto i bez palta wybrał 
się w daleką podróż. Ale i tutaj nieszczę 
śliwy nie mógł dostać pracy.

Zrozpaczony Grembowski, chodząc od 
biura do biura, znalazł się pewnego 
dnia w drukarni Weissa, gdzie spo­
strzegł wisząoe na wieszaku palto. Nie- 
cbserwowany przez nikogo włożył na 
siebie płastzez i szybko wyszedł, jednak 
policja już następnego dnia osadziła nie 
szczęśliwego w areszcie śledczym.

Sąd skaza! Grembowskiego na 4 mieś. 
aresztu z zaliczeniem aresztu prewen­
cyjnego.

cją i odpowiedniem uzgodnieniem ta ­
lonów z czekami, poczem każdy talon 
był fotografowany z obu stron. Wszyst­
kie fotografje zostaną dostarczone ko­
misji parlamentarnej w ciągu bieżącego 
tygodnia. Na jednym z talonów czeko­
wych nie było zaznaczone nazwisko o- 
soby, która go otrzymała lecz tylko 
adres ,66 Avenue Victor Hugo", Pod tym 
adresem mieszka b. minister Hesse, Na 
tej podstawie prasa wysunęła przypu­
szczenie, że czek ten był wystawiony 
dla ministra Hesse'a. Dep. Hesse ener­
gicznie zaprotestował przeciwko tym 
posądzeniom. (PAT),

PROKURATOR HURLAUX SAM 
BRAŁ UDZIAŁ W AFERACH STAWI­

CKIEGO
Minister sprawiedliwości Cheron za­

wiesił w urzędowaniu prokurator Hur­
laux, który pozostaje pod zarzutem, 
iż utrzymywał stosunki ze Stawickim. 
Hurlaux, który usiłował się otruć zo­
stał odstawiony do lecznicy. Publicz­
ność podczas przewożenia Hurlaux 
manifestowała wrogo przeciwko niemu.

PRINCE ZOSTAŁ OTRUTY
W tajemniczej aferze morderstwa rad 

cy sądowego Prince'a zaszedł w nocy 
sensacyjny zwrot, W godzinach wieczór 
nych komisarz policji Bonny otrzymał 
wiadomość z Dijon, że według opinji 
jednego z lekarzy, który poddał dokład 
nei analizie wnętrzności zamordowane­
go, nie ulega żadnej wątpliwości, iż

radca Prince został otruty. Lekarz nie 
mógł narazie ustalić składu chemiczne­
go trucizny. (ATE).
(Dalsze wiadomości na innem miejscu).

sytuacja
płomiennych przemówieniach do otwo­
rzenia wspólnego frotu socjalistów, ko­
munistów i syndykalistów.

Prezydent Katalonji Companys o- 
świadczył, że Katalonfa wypowie się 
przeciwko przywróceniu monarchji i bę 
dzie walczyła do ostatniej kropli krwi 
za utrzymaniem ustroju republikańskie­
go. Inny przywódca kataloński Dencas 
zaznaczył, w swem przemówieniu, że 
Katalonja będzie raczej krajem czer­
wonej dyktatury, aniżeli miałaby się 
ugiąć przed reakcją. Z drugiej zaś stro­
ny należy nadmienić, że w północnej 
Hiszpanji, a w szczególności w kraju 
Basków, daje się zauważyć silny wzrost 
ruchu mooarchistyczaego. (ATE.).

Nowe sprzyslężente 
monarchistów

Według doniesień z Barcelony, wy* 
kryto tam sprzysiężenie monarchistycz- 
ne. Dokonano 44 aresztowań. Wśród 
aresztowanych znajduje się m. in. dep. 
Albinana, który stawił opór policji, oraz 
dwuch byłych wojskowych i kilku 
studentów. Aresztowanie nastąpiło 
w  sieoizibie faszystowskiego stowarzy­
szenia Nosy‘ego. (PAT.).
(Dalsze wiadomości na innem miejscu).

Tragiczny wypadek
w podziem iach Kopalni śląsKiej

Na kopalni Lithandra w Nowym By­
tomiu zdarzył się w poniedziałek w pod­
ziemiach tragiczny wypadek, który pocią 
gnął za sobą 4 ofiary. Katastrofa nastą­
piła wskutek oberwania się zwałów 
węgla ze ścian szybu. Węgiel przysy­
pał 4 górników. Natychmiast rozpoczę­

to akcję ratunkową i wkrótce odkopa­
no zwłoki ładowacza, który poniósł 
śmierć na miejscu, natomiast z trzech 
pozostałych jeden jest ciężko ranny, a 
dwóch Hej. Przewieziono ich do szpi- 
ta ’a. (PAT).

Cień Rasputina
na sali sądow ej w  Londynie

Proces wielkiej księżny Ireny Alek- 
jsandrówny, małżonki księcia Feliksa 

Jusupowa, która oskarżyła angieleką

edyne ostrza , k tó re zadaw alniają każdego
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Olbrzymie demonstracje robotników
na pogrzebie zabitego towarzysza w Paryżu

W pogrzebię zabitego w czasie robot­
niczych demonstracyj paryskich Vuill- 
mina wzięło udział według obliczeń 
„Populaire“

OKOŁO 200 TYS. ROBOTNIKÓW,

którzy stawili się na apel partji socjali­
stycznej i komunistycznej.

Manifestacja odbyła się bez incyden­
tów, (PAT.),

Goldwyn
w filmie'

Z sali sądowej
Sprawa dr. Stefanowskiego

W warszawskim Sądzie Okręgowym po 
raz drugi znalazła się na wokandzie opra­
wa znanego lekarza - rentgenologa, dr. 
Tadeusza Stefanowskiego, zamieszanego w 
głóśną aferę oszukańczą.

Dr. Stefanowski, który miał zarówno 
wielką praktykę prywatną, jak i stałą 
posadę w Kasie Chorych, oskarżony jest o 
szereg oszustw i wyłudzeń. Głównym punk­
tem oskarżenia jest zarzut fałszerstwa 
weksli, które następnie puszczał w obieg 
niejaki Hammer, znajdujący się razem z 
dr. Stefanowskim na ławie oskarżonych. 
Hammer, działając w porozumieniu z dr. 
Stefanowskim, nabywał w różnych firmach 
cenne przedmioty, płacąc za nie fałszowa- 
nemi wekslami lub czekami bez pokrycia, 
a następnie sprzedawał te przedmioty pa­
serowi Tenenbaumowi, znanemu z licznych 
spraw sądowych.

Dr. Stefanowski oskarżony jest również 
o wyłudzanie pieniędzy od kandydatów na 
słuchaczy wydziału medycyny U. W. Do

„naganiania" ofiar służył również osk. 
Hammer. „Ustosunkowany" lekarz, powo­
łując się na swoje wpływy w kołach uni­
wersyteckich, pobierał po kilka tysięcy 
złotych od rodzin młodzieńców, szukają­
cych drogi do bram uniewsyteckich, a po­
trącając procenty za pośrednictwo dla 
Hammera, topił te kwoty we własnej kie­
szeni, oczywiście nie troszcząc się dalej 
o los rzekomych protegowanych.

Na rozprawę powołano na ekspertów le­
karzy psychjatrów, dr. Łunieioskiego i dr. 
Higiera.

Dr. Stefanowski twierdzi, że padł ofia­
rą Hammera, który go oplątał siecią in­
tryg i wyzyskiwał.

Poniważ Hammer dostał ataku histe­
rycznego i eksperci orzekli, że wobec jego 
choroby serca dalsze prowadzenie rozpra­
wy zagraża jego życiu, Sąd postanowił 
wyłączyć sprawę Hammera i w dalszym 
ciągu prowadzić sprawę Stefanowskiego.

I. K.

Niedbalstwo kierownictwa ogrćdka dziecięcego
W oddziale 19 Sądu Grodzkiego odby­

ła się sprawa śliwowskiej, zarządzającej 
Ogródkiem Jordanowskim przy ul. Baga­
tela, oraz Dług Osiewicza, dozorcy do pil­
nowania urządzeń do zabaw dziecinnych 
tegoż Ogródka. Śliwowska i Dlugosiewicz 
oskarżeni zostali o to, że dopuścili do znaj­
dowania się na terenie Ogródka zjeżdżal­
ni z poręczą popękaną i posiadającą na 
sobie zadry. Ośmioletni Zbigniew Hajńcz, 
podczas zabawy, urządzonej w maju 1933 
W Ogródku, spuszczając się w pozycji sie­

dzącej ze zjeżdżalni i trzymając się rącz­
ką jej poręczy, poszarpał sobie dłoń, za­
czepiając nią o drzazgi na tej poręczy. Zra 
niony chłopczyk musiał leczyć ranę szereg 
tygodni.

Sąd skazał dozorcę Długosiewieza na 
100 zł. grzywny, uznając tem samem winę 
Ogródka, będącego własnością Państwowe­
go Instytutu Wychowania Fizycznego.

Oskarżenie popierał w imieniu ojca zra­
nionego dziecka adw. tow. J, Litauer.

ekspozyturę firmy Metro 
Meyer o zniesławienie jej 
„Rasputin" zakończył się.

Ława przysięgłych po 2-godlz. nara­
dzie ogłosiła wyrok, który n a ty c h m ia s t 
został uprawomocniony. Wyrok ten 
przyznaje wielkiej księżnie 25.000 funt 
odszkodowania oraz obarczył firmę Me«. 
tro Goldwyn Meyer również kosztami 
całego procesu. Ogółem cała ta  sprawa 
kosztować będzie firmę Metro Goldwyn 
Meyer 35.000 funtów. Pełnomocnik fir­
my oświadczył, że wyrok przyjmuje i 
że film „Rasputin" zostanie w Angtp 
natychmiast wycofany z obiegu. (PAT).

4 0 9  i  2 9 !
Znowu konfiskata 
„Robotnika"

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało znowu skonfiskowane 
za kilka słów w sprawozdaniu z Łucka.

Jest to 29 konfiskata w r. b. i 4P9 w 
erze „sanacyjnej".

Podwójne samobójstwo 
ucznia i uczenicy

Na iinji kolejowej Poznań — Środa 
na odcinku Pierzcbno — Środa rzucili, 
się pod pociąg Duda, uczień 6 klasy 
gimn. i Jadwiga Zygmuntówna, lat 16, 
oboje pochodzący ze Świętochłowic..

Desperaci ponieśli śmierć na miejscu. 
Z e z n a le z io n y c h  przy ruch listów poże­
gnalnych wynika, że popełnili oni samo 
bópstwo na tle miłosnem.

Komunikacja pasażerska
Gdynia-Leningrad

Polsko - Brytyjskie towarzystwo o* 
krętowe wypożycza swój okręt „War­
szawa", który dotąd kursował na linji 
Gdynia — Londyn, dla nawiązania ko­
munikacji pasażerskiej z Z. S. R. R. 
Statek „Warszawa" odbędzae latem 
r, b- kilka kursów z Gdym do Leningra­
du i z powrotem.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5,28.
Berlin 210,40, Gdańsk 172,90, Belgja 

123,65, Holandja 357,05, Londyn 26,95, Pa­
ryż 34,935, Praga 22,00, Szwajcarja 171,45, 
Włochy 45,70.

STAN POGODY
Przewidywany przebieg pogody: naj­

pierw chmurno i mglisto z możliwością 
drobnego opadu, potem stopniowe polep­
szanie się stanu pogody. Cieplej. Umiarko­
wane wiatry nołudniowe i Dołudniowo-za- 
chodnie.
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Awantury antysemickie
w GzęstochówsRiem

Tragedie bezrobotnych
Biegł z odciętą rąką

P. A. T. donosi z Częstochowy:
W  Kłobucku, powiatu częstochow­

skiego, dn. 2 b. m. w  godzinach wie­
czornych na przechodzących ulicą miej­
scowych kupców żydowskich napadło 
kilku osobników, k tórzy  zaczęli ich bić. 
Na krzyk napadniętych w ybiegło kilku 
mieszkańców okolicznych domów, któ- } 
-zy również zaatakow ani zostali przez '■ 
napastników. W wyniku zajścia dwum j 
kupcom żydowskim zadano cięższe u- I 
szkodzenie ciała nożami, trzem  zaś lżej­
sze. W św ietle zeznań poszkodowanych 
sprawcy napa/du są znani im m ieszkań­
cy Kłobucka* których zatrzym ano i o- 
sadzcmo w miejscowym areszcie. W szy­
scy oni sąt znanymi w  tern mieście 
aw anturnikam i, przem ytnikam i i zło­
dziejami*

W  dw a dni później, t. j. 4 m arca od­
było się  w kościele parafialnym w Kło- 
buęjjfcu nabożeństwo żałobne za Grot- 
k^w skiego i Wacławskiego, zakupione 
> rzez miejscową placówkę Stronnictwa 
N arodowego. Po nabożeństwie endecy 
W yszedłszy z kościoła, usiłowali ufor­
m ować pochód przew ażnie z pośród 
przybyłych do kościoła włościan, do 
czego jednak poliq’a nie dopuściła. 
Zgromadzeni wznosząc okrzyki „Oddać

aresztowanych" rozdzielili się na dwie 
grupy, z których jedna rozpierzchła się 
w bocznych zaułkach, druga zaś prze­
dostała się na cm entarz kościoła para- 
fjalnego, znajdującego się naprzeciw  po­
sterunku policji państwowej i poczęli 
obrzucać budynek posterunku kamienia 
mi, wybijając kilka szyb. W obec agre­
sywnej postawy atakujących oraz nie­
usłuchania wezwania do rozejścia się, 
komendant powiatowy policji oddał w 
górę strzał ostrzegawczy, który spowo­
dował natychmiastowe uspokojenie się 
i ucieczkę zgromadzonych. Po zlikwido 
w aniu zajścia nastąpiło  w mieście cał­
kow ite uspokojenie. Dochodzenia w 
sprawie napadu na kupców żydowskich 
i aw antur na cmentarzu prowadzą miej 
scowe władze.

Na terenie kolejki wąskotorowej mię 
dzy Lłpinami a Cbropaczowem, zdarzył 
się tragiczny wypadek.

23-letni Zygfryd Leitmund z Lipin 
(Kościelna 2), bezrobotny, usiłując zao­
patrzyć się w węgiel, wskoczył na b ę ­
dący w  biegu pociąg, przyczem stracił

Leitmund ostatnim  wysiłkiem zerwał 
się z miejsca, chwycił z szyn pokrwa­
wioną rękę i przebiegł przeszło 150 
metrów, poczem padł z wycieńczenia i 
upływu krwi.

Ofiarą tragicznego w ypadku zaopie­
kowali się bezrobotni, którzy przewie-

równowagę i dostał się pod koła, które j źli go w stanie beznadziejnym do szpi- 
oddzieliły mu prawą rękę od tułowia. ' tala hutniczego w Piaśnikach.

Śmierć przy zbieraniu odpadków węgla
Taki sam tragiczny w ypadek zdarzył 

się na hałdzie kopalni radzionkowskiej 
w Buchaczu. Zbierająca odpadki wę­
glowe mieszkanka Szarleja, 47-Ietnia 
M atylda Majowska (Żwirki i W igury 21), 
dostała się w pewnej chwili pocT koła 
kolejki kopalnianej, które dosołwnle 
przepołowiły ją, tak, iż trzewia wypły­
nęły na wierzch.

Także znak czasu!
Podpalił st6g, aby dostać się do więzienia

Do nabycia w« wszystkich a ptakach.

Z g ło d u
Na rogu u l Leszno i Rymarskiej za­

słabł 62-1. Dawid Mayzel, bez pracy i 
bez mieszkania. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne osłabienie z wycień­
czenia.

Śmierć Majowskiej, k tó ra  była żoną 
bezrobotnego i sama sta ra ła  się, jak mo 
gła by zapobiec nędzy, odczują bardzo 
dotkliwie trzy drobne sierotki, których 
Majowska była jedyną żywicielką.

Odchodzą od życia
27-1. Justyna Kielesińska, napiła się I Cyrla Zysmanowa, woźna szkolna. L*-
o r t r i t  n r f  f>w Pi.    _ i ______?____i_ : t

W  ub. sobotę w godzinach rannych 
wybuchł w zagrodzie gospodarza Wic- 
bera  w Liszewie, wsi położonej na ohsza 
rze wolnego m iasta Gdańska opodal

tm

C o w y św ietla ją  K ina?
ADRIA: „Rendez-Vous w Wiedniu".
APOLLO: „Precz z kryzysem* z Ed- 

dią Cantorcm.
AMOR: „Ja w d*ień, ty w nocy".
ANTINEA: „Biały mustang" i „Na 

Sybir".
ATLANTIC: „Papryka".
AS: „Światła wielkiego miasta" i

„Chata za wsią".
BAJKA: „Mandżurja płonie" i rewja.
CASINO: „Parada rezerwistów".
CAPITOL: „Za dwa pocałunki" i

„Kajdany życia",
COLOSSEUM: „Dziś żyjemy" i re­

wja.
COLOSSEUM MAŁE: .Obraza Ma­

jestatu" i „Na Sybir".
CRISTAL: „Ken Maynard" i „Na tro­

pie złoczyńcy".
CZARY: „Król cyganów".
FAMA: „Nocny lot".
FILHARMONJA: „Pieśniarz War­

szawy" z  Eug. Bodo.
FORUM: „Jaką mnie pragniesz" z

G retą  Garbc
GLORJA: „Bohaterski czyn".
HELJOS: „Szpieg w masce" z Ordo­

nówną.
HOLLYWOOD: „Płomień" i rewia

„Piosenka, Humor i S-ka".
IKS: „W obozie honoru" i „Głos pu­

styni",
ITALJA: „Zgubny czar".
KOMETA: „Tancerki z Buenos Ay­

res" i rewja.
LOS: Od 4-ej dla mł. „Baby", od 8-ej 

tria dor. „Blaski i cienie miłości"*
LUX: „Gehenna kobiety".

i rewia

m ajestic pocz. 6 
OSt 8. 10

K U  w kaldym seansie— rewlał

„DEMON ZŁOTA”
z F A Y  W R A Y  w  roli g łó w n ej

Na scen ie : R ew ja „SZUKASl ŚMIU 
CHU?— WSTĄP NA CH4IILĘ1’ 

z G rudzińską i G ierasieńskim .

Parter po zł. 1.70 .

MAJESTIC: „Demon złota"
„Śpiew, całus, dziewczyna"

MASKA: „Demon Wielkiego Miasta" 
MIEJSKI: „Brat diabła".

SSilil M I E J S K I
Pocz. godz. 6. 8, 10 w.

FLIP 
FLAP 

KING VIDOR
w filmie BRAT DJABŁA

Dla młodzieży dozwolony.
C odziennie o godz. 4.30 pp.
Jeden aean* po CENACH POPULARNYCH

NOWY SPENDID: „Blaski i cienie mi­
łości" i „Baby".

NOWA TOMBOLA: „Arjana" i „Bu- 
ster nawarzył piwa".

OKO PRASKIE: „Szerlok Holmes" i 
film polski.

PALACE: „Życie jest piękne" i rewja.

rxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx. Z ilr  P A L A C E
I  „ŻYCIE JEST PIĘKNE"

W roi. gł.

A N N A B G L L A

g  NA SCENIE REWJA
5  K. KRUKOWSKI -  U  LAWIŃSK1

na czele zespołu.

Tczewa, pożar stcgu. Ne miejsce poża­
ru przybyła ochotnicza straż pożarna i 
gdańska żandarmerja, które zdołały po­
żar stogu zlokalizować i ugasić.

S traty  wynoszą około 2 tys. zł.
W kilka chwil po przybyciu policii, 

oddał się w ręce 89-letni bezdomny że­
brak, Gotfried Schultz, który oświad­
czył zdumionym policjantom, i i  nocy u- 
biegłej spał w  stogu WieLera, a nie mo­
gąc znaleźć na przyszłość żadnego schro 
niska, ani utrzymania, podpalił stóg, 
aby w ten sposób dostać się do więzie­
nia.

'Zgrzybiałego sta rca  - podpalacza, po 
przeprowadzonych dochodzeniach, któ­
re  potwierdziły prawdomówność słów 
samooskarżenia odstawiono do więzie­
nia.

esencji octowej 
32-L Lucjan W ełnicki, bez zajęcia, o- 

tru ł się subiimatem.
28-1. W iktorja Andziakówna, robot­

nica otruła się esencją octową.
W hotelu „Rosja", w jednym z nume­

rów, powiesił się na sznurku, umoco­
wanym do wieszaka, 32-letni Stanisław 
Lisiński. Lekarz stwierdził śmierć. De­
na t pozostawił 2 dzieci i żonę. Przyczy­
na samobójstwo — krytyczne warunki 
materjalne.

Nocy ub. o godz, 4-ej z okna 111 pię­
tra , przy ul. Lubeckiego 4, wyskoczyła 
i upadła na asfalt podwórza, 50-letn-a

Ruch. kult.-oświatowy
WYKŁADY W STOWARZYSZENIU 

B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. 
Jutro wygłosi odczyt w lokalu Stowarzy­

szenia (ul. Bielańska 9) tow. Władysław 
Gumplowicz u. t.: „Wiosna Ludów" (rok 
1848 w Niemczech i Austrji).

karz stwierdził śmierć Zysmanowe;, 
w skutek pęknięcia podstawy czaszki.

Na klatce schodowej domu przy ulicy 
Zgoda 5, dozorca, Jan Wasilewski, zna­
lazł b rata  swego, 46-letniego Sylwestra, 
k tóry  daw ał słabe oznaki życia. Lekarz 
Pogotowia stw ierdził śmierć z nieusta­
lonej przyczyny.

T. U. R.
WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U. R. i 

K. K. O. Z. Z. K. urządzają w b. tygodniu 
następujące odczyty w kołach kolejarzy: 

KOLO WARSZAWA-WILENSKA (Wi­
leńska 39) środa, dn. 7 b. m., o godz. 6 w. 
tow. W. Wohnout: „Walka z bezdomnością"< 

KOŁO WARSZAWA - WSCHODNIA 
(Zamojskiego 20) w czwartek, dn. 8 b. m., 
godz. 6 wiecz. tow. A. Próchnik: „Wiosna 
ludów".

KOŁO PRUSZKÓW (ul. Główna, róg 
Narodowej) w piątek, dn. 9 b. m., o godz. 
6 wiecz. tow. pos. L- Sledzhiski: „Jak po­
wstawały u nas związki zawodowe".

W IADOMOŚCI SPORTOWE @
R. K. S. — Wlelkie-Ha dukl, mistrz rob. Polski
w W arszaw ie

Ex

MEWA: „Wielka grzesznica,

PAN: „Serce olbrzyma i „Flip i Flap 
jako cyrkowcy".

PETIT TRIANON: „Jennie Gerhardt" 
i „Jasnowłosy sen".

PROMIEŃ: „King Kong".
RIVIERA: Czar jej oczu i Cyrk. 
ROXY: „Kajdany żyda" i „Dwana­

ście krzeseł",
SOKÓŁ: „Niewolnicy dancingu" i

„Białe szaleństwo",
STYLOWY: „Burza o brzasku".
TON: „Dzieje grzechu",
UCIECHA: „Prokurator Alicja Horn" 
UNJA: „Turbina 50.000“ i rewja,

Poraź pierwszy odwiedzi Warszawę 
najsilniejsza drużyna robotnicza Śląska 
R. K. S. HAJDUKI WIELKIE, która 
przybywa do stolicy w sobotę dn. 10-go 
marca, aby tego samego dnia spotkać 
się na boisku R. K. S. „SKRA" o godz. 
15-ej z mistrzem rob. Warszawy R. K. 
S. „SKRĄ" i następnie aby dnia il-g o  
marca w niedzielę, o godz. 14.30 spotkać 
się z K. S. „POLONIĄ" — na jej włas- 
nem boisku.

Dwa powyższe spotkania zapowiadają 
się bardzo ciekawie ze względu na 
wspaniałą formę drużyny śląskiej, która 
przechodziła intensywny trening zimo­
wy na boisku i zdołała zadokumento­
wać niedawno arwą wartość w spotkaniu 
z R. T. S. Widzew — Łódź, który roz­
gromiła w stosunku 7:1. Warto równo­
cześnie nadmienić, że w ubiegłą niedzie­
lę ten sam R. T. S. „WIDZEW" Łódź 
w spotkaniu towarzyskiem z drużyną 
ligową Ł. K. S-u UZYSKAŁ WYNIK 
REMISOWY 2:2. Widzimy stąd tern- 
bardziej, że R. K. S. „HAJDUKI WIEL­
KIE" jest w tej chwili drużyną stojącą u 
szczytu swej formy.

Zarówno R. K. S. „SKRA" jak i K. S. 
„Polonia" wystawiają do spotkań z R.

K. S. „Hajduki Wielkie" NAJSILNIEJ­
SZE SWE SKŁADY DRUŻYN. Jeżeli 
chodzi o wyniki w mistrzostwach Śląska 
to w sezonie ubiegłym Hajduki Wielkie 
zyskały MAKSYMALNĄ ILOŚĆ PUNK­
TÓW — zajmując tern samem pierw­
sze miejsce w tebelL

Bez prorokowania przewidzieć można, 
że walka z dwoma silnemi drużynami 
Warszawy zapowiada się niezwykle cie 
kawie.

Nie należy bowiem zapominać, że dru
żyny śląskie przez całą zimę spotykają 
się na boiskach. W szystkim sportow ­
com

obejrzeć jako naprawdę pełnowartoś­
ciowe.

Na marginesie dorzucić warto, że w 
d r u ż y n i e  R. K. S. „HAJDUKI WIEL­
KIE" wystąpią czterej dawni gracze li­
gowego RUCHU, L j. KUSCH, KOMAN 
DER, KUBZDA i  DZIWISZ.

*
Jeszcze raz przypominamy, sobota, 

dn. 10.3 godz. 15-ta R. K. S. „Hajduki 
W ielkie" walczą ze „Skrą* na boisku 
„Skry", Okopowa 43-47, W niedzielę 
zaś 11.3 ligcwa Polonia spotka się * R- 
K. S. „Hajduki W ielkie" na własnem boi

stolicy zalecamy imprezy powyższe j sku przy ul. Konwiktorskiej.

Robotnicza Akademia Sportowa
I-szy Robotniczy Ośrodek W ychowa­

nia Fizycznego przy Z. Z. K. i Z. R. S. S. 
zaprasza na Robotniczą Akademję Spor­
tową, k tó ra  odbędzie się dnia l ł  b. m. 
o godz. 11-ej w sali tea tru  „A teneum ' 
(Czerwonego Krzyża 20) i k tóra ma na 
celu zapoznanie jaknajszerszych mas 
z dorobkiem sportu robotniczego.

Ciekawe popisy plastyki, gimnastyki,

deklamacji chóralnej, pokazy boksu, 
oraz lekkiej i ciężkiej atletyki złożą s ij 
na bardzo urozmaicony program, który 
w arto zobaczyć samemu i zachęcić do 
zobaczenia swoich znajomych i prryja- 
ciół.

Specjalne zaproszenia przy wejściu
nie obowiązują.

S p r a w o z d a n ie  te a tr a ln e
TEATR KAMERALNY: „W małym
domku", dram at w 3-ch aktach Tadeu­
sza R ittnera, Reżyserja: K arol Benaa.

Rittner rozpoczął karjerę literacką w 
„Życiu* krakow skiem  jako now elista 
x felj®ton.ista, by między rokiem  1902 a 
1910 zasłynąć jako dram aturg o rozle­
glej kulturze zachodnioeuropejskiej, o- 
glądanej cokolwiek przez monokl wie­
deński, ale bądź co bądź w sposób zrę­
czny i gładki stapia;ący wpływy Ibsena, 
W edekinda, Schnitzlera, Sudermana.

Szereg sztuk jego od „Sąsiadki", „Ma 
szyny*, do „Czerwonego bukietu", „W 
małym domku", „Głupiego Kuby" i in, 
— cieszyło się zawsze wielkiem powo­
dzeniem. „

Sztuka „W małym domku w zielo­
nych latach „Reduty na. bruku war­
szawskim osiągnęła rekordow ą ilość
przedstaw ień.

T eatr Kameralny, wznawiając tę sztu 
kę, nawiązuje poniekąd do tra  ycji
„Reduty".

„W małym domku" przedstaw ia nam 
dzieje pewnego lekarza, takiego so le 
koguta na swoim podw órku prowincjo­
nalnym, cieszącym się wziętością zar w 
no u pacjentów  jak i współobywate . 
którzy go obierają burmistrzem. Odpo­
wiedzialny urząd żony spełnia w jego

„małym domku" taka  sobie kurka do­
mowa — Marja, z k tórą  się ożenił on­
giś „z obowiązku", a obecnie skrzętnie 
ukryw a przed światem, nie chcąc się 
kompromitować.

Marja chodzi po domu w podartych 
sukniach, jedyną jej rozryw ką jest wy­
glądanie oknem i plotkowanie o sąsia­
dach. Ma ona zresztą swój rozumek, 
tylko uśpiony, nieoszlifowany,

Oszlifowaniem tego brylanciku, ukry­
tego w  małym domku i niedocenionego 
przez męża zajął się jakiś bawiący cza­
sowo w tern m iasteczku Inżynier, który 
w poszukiwaniu „ciepła rodzinnego" za- 
brnął w charak terze sublokatora do do­
mu lekarza.

Przejezdny Don Juan  jest przerażony 
naw et efektem  swojej kuracji erotycz­
nej. M arja — zbudzona nie liczy się z 
niczem. nie krępuje jej obecność niczy­
ja, pała i promienieje swoją miłością w 
sposób tak  olśniewający, że wyprowa­
dzony z równowagi jej zachowaniem 
mąż — zabija ją (w drugim akcie) — a 
w epilogu siebie, nie mogąc znaleźć o- 
parcia  dla siebie w świccie, w którym  
dotąd  królował.

Akcja sztuki rozwija się z nieuchron­
ną konsekwencją, dram at, zbudowany 
pew ną ręką, stopniujący efekty celowo

i świadomie. Dwie postaci naczelne — 
Doktór i jego żona — są m ajsterszty­
kiem charakterystyki psychologicznej.

Niezmiernie jest interesujący proces 
budzenia się Marji i przetw arzania z 
kurki domowej do pełni uroku kobie­
cego, który zdobywa wbrew prymityw­
nej i koślawej formie, w  jaką swe my­
śli i uczucia przyobleka. R ittner po tra­
fił ukazać całą jej naiwność, jeśli nie 
głupotę, nie pozbawiając jej zarazem 
naturalnego, podskórnego wdzięku i 
praw dy wewnętrznej, k tóra  wbrew  po­
zorom otacza ją aureolą piękna i poezji.

Cała trudność tej roli aktorskiej po­
lega na zespoleniu tych dwuch rozbież­
ności — prostactw a ograniczenia i 
wdzięku. Mira Zimińska w swem uję­
ciu typu Marji kładła nacisk na pierw ­
sze, lecz potrafiła zarazem  otoczyć się 
tą aureolą poetyczności, k tóra widza 
zniewala, chwilami wręcz olśniewa. W 
tej roli jest nierównie ciekaw sza i głęb­
sza niż w  „pannie M aliszewskiej",

Doskonale podpatrzoną postacią jest 
ów indor czy kogut swego domowego 
pocfwórka—Doktór, upojony swojem po­
wodzeniem i powszechnem uznaniem. 
Nie starczyłoby mu siły, zdolności t w ie­
dzy, by wytrzymać konkurencję innych 
w  stolicy lub większem mieście, tutaj 
jest panem zarówno w miasteczku, jak 
i w domu — i zachwieje się ta buńczu­
czna równowaga wtedy, gdy zrozumie,

że we własnym domu przestał być w y­
łącznym ośrodkiem  zainteresowania.

Doktór R ittnera nie umie być samo­
tnym, boi się siebie, musi znaleźć punkt 
oparcia poza sobą w adoracji zew nętrz­
nej w zainteresowaniu, jakie wzbudzą. 
Gdy to zawiedzie, załamie się i skoń­
czy. R ittner przedstaw ił w nim trage- 
dję powoju pozbawionego łodygi, na 
której mógłby się wspinać. Mały domek, 
małe miasteczko było punktem opa.- 
cla dla tego małego w gruncie rzeczy 
człowieczka.

Gdy jednak wielka miłość nawiedzi 
ten mały domek, mały człowiek odpo­
wie na nią wielką zbrodnią, k tóra  z u- 
bogich duchem s ą s i a d ó w  i znajomków w 
rodzaju Notarjusza i Nauczyciela uczy­
ni areopagitów ateńskich, osądzających 
wytrawnie i niezmrużonem okiem spra­
wiedliwości słabość i małość człowieka, 
usprawiedliwionego wyrokiem sądu ofi­
cjalnego.

Ten „mały domek , w k tóry  uderzy­
ły fale zalewu św ista zewnętrznego, ru­
nął, grzebiąc w rumowisku swojem ja­
łową próbę budowania świata wbrew 
światu i prawom życia,

Karol Adwentowicz w roli D oktora 
wyzyskał wszystkie możliwości swej ro ­
li, ukazując się nam w brew  zwykłym 
sobie myślicielskira i kontemplacyjnym 
narowom w postaci kokoszącego się py­

sznie i butnie na swojem podwóreczku 
tyrana domowego ogniska.

W roli uwodzicielskiego inżyniera 
Jurkiew icza wystąpił Karol Benda, któ 
ry, zaprezentowawszy się świetnie W tr 
szawie w wielościenne! postaci Hamle­
ta, wdziera się zwycięsko na wakujący 
po Osterwie i W ęgrzynie stolec repre­
zentacyjnego am anta stolicy. N aleisło- 
by mu życzyć, by znalazł dla siebie za­
równo rolę, scenę, jak  i widzownię, któ 
raby dogadzała jego ambicjom i talen­
towi.

Z pozostałych drobniejszych ról aa  
szczególne wyróżnienie zasługuje Stefan 
Bajewski w roli Nauczyciela i A ntoni 
Thiel w roli Notarjusza, obydwaj św ie t­
nie dotrzymujący kroku wysokim aspi­
racjom aktorskim  czołowych ról.

Reżyserja Karola Bendy inteligentna 
przemyślana. Całość przedstaw ienia

pod każdym względem interesująca.
J. N. Miller.

Sprostow anie: W poprzedniej recenzji 
o „Marji S tuart" w kradła się przykra 
omyłka zecerska, k tó rą  niniejszew pr°* 
stufę. Zamiast: „Marja Stuart była o®- 
giś popisową rolą Modzelewskiej 
powinno być, oczywiście — Modrzejew 
skiej. Przysłów ek „ongiś niebardzo 
przystaje do aktualnych triumfów p. Mo­
dzelewskiej.
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Z now ych książek

„ Z o r a n y  u g ó r " 1
Nowy odcinek życia Rosji współcze­

snej pokazuje nam w swej książce Mi­
cha! Szołochow. Zapoznajemy sic ty® 
razem nie z życiem miast, fabryk, ozy 
uniwersytetów sowieckich. Przenosimy 
się na wieś i to na wieś, odległą od 
wszelkich cywilizacyjnych ośrodków 
zdała od pól wiełkorosyjiskich czy ukra­
ińskiego czamoziemu. Jesteśmy wśród 
dzikiej wsi dońskich kozaków. Na tle 
tej wsi, na tle mistrzowsko oddanej 
przez autora, porywającej przyrody, — 
rozgrywa się wielki dramat społeczny, 
toczy się walka o kolektywizację wsi. 
Troski, tragedje, radości przeżycia po­
szczególnych ludzi, będące normalnym 
przedmiotem zainteresowań pisarzy bur 
śuazyjnych u tego sowieckiego pisarza 
łchodzą na plan drugi wobec ogromu 
zagadnienia społecznego, wobec proce­
su niszczenia prywatnej własności i 
łych ujemnych skutków, jakie w sto­
sunkach ludzkich i charakterach długo­
letnie jej panowanie wywarło, kolekty­
wizacja nie idzie łatwo. Jej postępy 
osiąga się wśród wielu trudności, tra ­
gicznych i śmiesznych niepowodzeń, 
ofiarną pracą i wiarą kilku uświado­
mionych kozaków i pełną zapału dzia­
łalnością „brygady agitacyjnej", złożo­
nej z robotników - propagatorów, któ­
rzy porzucili fabrykę, by przyczynić się 
do wzrostu kolektywizacji na wsi. Ta 
praca, ten zapał tworzenia nowego ży­
cia, w połączeniu z niewątpliwą wyż­
szością gospodarki kolektywnej, racjo­
nalnej, planowej, posługującej się trak­
torami z trudem i powoli — triumfuje 
nad dawnemi formami bytowania wsi. 
Nietylko trzeba przezwyciężyć sprzecz­
ność interesów, zróżniczkowanej klaso­
wo na „kułaków", „średniaków" i „bie­
dotę wiejską" ludności wsi, nietylko 
trzeba złamać opór bogatych chłopów 
(„kułaków"), którym kolektywizacja 
odbiera ich uprzywilejowane stanowisko, 
nietylko trzeba przeciwstawić się zorga­
nizowanemu sabotażowi wrogów rzą­
dów sowieckich, nietylko trzeba prze­
brnąć przez rafy sowieckiej biurokracji 
urzędniczej i uporać się z własnem nie- 
doświadczeniem, ale, co najtrudniejsze— 
trzeba złamać, zniszczyć od wieków ist­
niejące, niesłychanie silne, zakorzenio­
ne w naturze ludzkiej, przywiązanie 
chłopa do prywatnej własności, do w ła­
snego, choćby małego, choćby szachow­
nicą pooranego pola, do własnego, 
choćby ślepego konia, do własnej kro­
wy, czy wołu. Przecież latami całemi dla 
tych ludzi ze wsi jedynym celem, marze­
niem, tęsknotą było powiększenie o dizie 
sięcinę swojej, właśnie swojej ziemi, po­
większenie gospodarstwa, zakupienie 
jałówki, byka, czy źrebaka dla siebie, 
a dziś stać się ma celem gospodarka 
społeczna, dobro ogólne, mają się wy­
rzec własności osobistej, tego, co mocą 
tradycji i całej swojej prymitywnej na- ; 
tury ukochali i do czego 'się przywią­
zali. Ten wielki proces nietylko ekono­
miczny, ale psychologiczny — musi wy­
woływać wiele konfliktów i tragedyj w 
czynach i w duszy ludzkiej. Temat dla 
powieści pierwszorzędny.

I Szołochow staje na wysokości zada j 
nia. Ci krytycy, co go porównywają z

Tołstojem, nie mają racji. Inne podej­
ście do tematu, inny światopogląd, inny 
język. Pisarska jego klasa stoi jednak 
bardzo wysoko i to porównanie, acz mo­
że zbyt pochlebne, Tołstojowi nie ubli­
ża,

Szeroki rozmach w ujęciu tematu, wy 
razAstość nakreślonych postaci i cha­
rakter czy to kozaków-bolszewików, 
czy .kułaków", czy też przybyłych ce­
lem propagandy kolektywizacji robot­
ników - szturmowców (zwłaszcza pięk­
na, mocna postać Dawydowa) interesu­
jąca, żywa fabuła, głębokie konflikty 
psychologiczne, świetne odczucie kla­
sowego zróżniczkowania wsi kozackiej, 
plastyka obrońców, żywość akcji, wresz 
cie piękno i bogactwo języka — oto ce­
chy zasadnicze „Zoranego Ugoru". Szo­
łochow nie agituje tak jak to czynić 
zwykli inni pisarze bolszewiccy. On 
przedstawia prawdziwe, pełne życie. 
Mówi z równą prostotą o zagadnieniach 
wielkich, jak i o bardzo ludzkich, ma­
łych i drobnych sprawach. Obok pełne­
go patosu tragicznych wydarzeń, przed

stawia nam obrazy pełne komizmu i 
humoru. Daje nam życie takie, jakie 
ono jest w istocie: raz pełne wzniosłych 
porywów, — to znów przyziemne i ni­
skie, chwilami tragiczne i ponure — to 
znów słoneczne i radosne. I tym spo­
sobem za pomocą prostego, prawdziwe­
go oddawania rzeczywistości Szołochow 
uzyskuje lepsze rezultaty od swych a- 
gitujących kolegów, których tendencyj­
ność przedstawiania tematu — budizi 
wątpliwości o ich prawdzie i szczerości, 
rości.

Znana tłumaczka Halina Pilichowska, 
która polskiej literaturze przyswoiła już 
pomad dziesiątek dzieł współczesnej 
Rosji, wywiązała się dobrze z trudne­
go zadania. Język i styl autora oddany 
jest wiernie,

Maciej Kazimierski.

Co grają w Teatrach?

*) Michał Szołochow: „Zorany ugór".
(„Podniataja Celina"). Z rosyjskiego prze­
łożyła Halina Pilichowska. Nakładem T-wa 
Wydawniczego „Rój". Warszawa, 1934.

Co usłyszymy w rad jo?
ŚRODA, 7 b. m.

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,25 
Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 
Muzyka z płyt. 11,40 Przegląd prasy. 11,50 
Repertuar. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Mu­
zyka popularna. 12,30 Wiadomości meteor. 
12,35 Muzyka popularna. 12,55 Dziennik 
południowy. 15,25 Wiadomości o eksporcie. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Mu­
zyka jazzowa. 15,55 Recital śpiewaczy. 
10,10 Program dla dzieci. 16,40 „Skrzynka 
pocztowa". 16,55 Koncert. 17,25 Recital for­
tepianowy. 17,50 „Skrzynka pocztowa rol­
nicza". 18,00 „Tajemnicze głębie Oceanu". 
18,20 Muzyka lekka. 18,45 Program. 18,60 
Rozmaitości 19,10 „Literatura na Capri". 
19,25 „Myśli wybrane", 19,30 „Dwie wdo­
wy". 22,00 Feljeton. 22,15 Muzyka tanecz­
na. 22,40 Odczyt. 23,00 Wiadomości dla ko­
munikacji lotniczej. 23,05 Muzyka tanecz­
na.

CZWARTEK, 8 b. m.
7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,25 

Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 
Muzyka z płyt. 7,55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 8,00 Program na dzień bieżący.
11.40 Przegląd prasy. 11,50 Przegląd tea­
tralny. 11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 
Piosenki i tańce ludowe. 12,30 Wiadomości 
meteorol. 12,35 Koncert szkolny. 14,00 
Dziennik południowy. 15,25 Wiadomości o 
eksporcie. 15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Koncert. 16,40 Odczyt. 16,55 Utwory 
religijne. 17,25 Muzyka salonowa. 17,50 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej". 18,00 Od­
czyt. 18,20 Słuchowisko. 19,00 Program. 
19,05 Rozmaitości. 19,25 Odczyt. 19,40 Ko­
munikat śniegowy. 19,43 Wiadomości spor­
towe. 19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 „My­
śli wybrane". 20,02 Muzyka lekka. 21,00 
Skrzynka pocztowa techniczna. 21,15 Kon­
cert popularny. 22,00 Muzyka salonowa. 
22,30 Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości 
meteorol. 23,05 Muzyka taneczna.

Teł. 6-70-15 IWielki wybór książek z zakresu pra­
wa, ekonomji, nauk społecznych i dzie­
dzin pokrewnych p o l e c a  
nowo otwarta, bogato zaopatrzona

KSIĘGARNIA POWSZECHNA
DZIEŁ PRAWNICZYCH I EKONOMICZNYCH, Sp. z ogr. odp.
WARSZAWA PI. Napoleona 1

TEATR „ATENEUM". Dziś głośna sa­
tyryczna komedja sowiecka p. t.: „12
krzeseł" w przekładzie H. Pilichowskiej, 
w opracowaniu scenicznem T. Łopalewskie 
go.

Z OPERY. Dziś „Faust" z efektowną 
„Nocą Walpurgji".

TEATR NARODOWY. Przez kilka dni 
„Czwarty do brydża" Grzymały Siedlec­
kiego.

Wielka Operetka
„Hotel pod białym koniem’*

Wielka Operetka tym razem wystawiła 
doskonałą farsę muzyczną niemieckiej spół­
ki autorskiej, Blumenthala i Kadelberga, 
która cieszyła się ogromnem powodzeniem 
podczas licznych wznowień we wszystkich 
stolicach Europy. Sztuka ta, doskonale 
wyreżyserowana, oznacza się żywem tem­
pem i typowo operetkowym sentymentem. 
Melodje wdzięczne i duża doza szczerego 
humoru czynią z niej przemiłe widowisko.

Rolę tytułową z całą subtelnością od­
twarza Tola Mankiewiczóuma, Obok niej 
wyróżnia się miłym głosem i doskonałą 
grą pełna uroku M ary Gabryelli, która 
wreszcie ma odpowiednie pole do popisu. 
Role męskie odtwarzają, jak zwykle, po­
prawnie, Bodo i Żabczyński. W epizodach 
pokazano nam takich mistrzów humoru, 
jak W alter i Kalinówna. Reszta zespołu 
wywiązała się ze swych ról doskonale.

Operetka otrzymała efektowną oprawę 
dekoracyjną. /■ K.

L ekranu

Adria —
„Rendez-vous w Wedniu"

Tym razem Adrji, która tak zaimpono­
wała wyborem „Tunelu", na program o- 
twarcia stanowczo się nie udało. Film bar­
dzo słaby zarówno pod względem reżyse- 
rji, jak i pomysłu, a przytem niesmaczny, 
dzięki bałwochwalczej służalczości w sto­
sunku do monarchji. Zachwyt, z jakim 
przedstawia realizator uwielbienie dwora­
ków dla półidjoty, degenerata, rozpustni­
ka i hulaki zdetronizowanego następcy 
tronu austrjackiego, mówi aż nadto wy­
raźnie o jego ustosunkowaniu się do osób 
ukoronowanych. Film ten jest, widać, prze 
znaczony jedynie dla tej publiczności, dla 
której monarcha otoczony jest aureolą, 
nawet jeśli jest człowiekiem bezwartoś­
ciowym lub, jak w tym wypadku, skrety­
niałym  głupcem.

Często w filmach mamy do czynienia z 
ukoronowanymi bohaterami, ale rzadko kie 
dy spotyka się film o tak wyraźnem na­
stawieniu monarchistycznem. Można mieć 
nadzieję, że następny program Adrji bę­
dzie na poziomie artystycznym programu 
otwarcia, nie zaś obecnego. łka.

TEATR ŃOWY. Dz; ' nowa komedja Ma- 
rjusza Maszyńskiego „Tak a nie inaczej".

TEATR LETNI: Codziennie po cenach
zniżonych „Towariszcz" Devala.

TEATR POLSKI. Dziś po raz 24 kome­
dja Szekspira „Kupiec wenecki".

TEATR MAŁY. Dziś komedja angiel­
ska Ch. Bennetta p. t. „Miljonowy interes" 
z M. Przybyłko-Potocką w roli głównej.

TEATR „NOWA KOMEDJA". Co­
dziennie komedja Słonimskiego p.t. „Rodzi­
na" z Jaraczem i Modzelewską.

TEATR KAMERALNY. Najlepszy bez­
sprzecznie dramat Tadeusza Rittnera p .t. 
„W małym domku", w nowem opracowa­
niu scenicznem Teatru Kameralnego, spo­
tkał się z entuzjastycznem przyjęciem.

TEATR „CYGANERJA" Komedja re- 
wjowa Toma i Schlechtera p. t. „Kobieta 
5012".

TEATR „WIELKA OPERETKA". Co­
dziennie widowisko w 10 obrazach „Hotel 
pod Białym Koniem" z Mankiewiczówną i 
Bodo.

TEATR „8,30“ daje dziś „Yacht miło­
ści" (Nerw York Baby). Komedja muzycz­
na Krzewińskiego i Brodzińskiego, z mu­
zyką Fanny Gordon.

TEATR REWJ! „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Wszystko dla miłości".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Małżeństwo z konwenansu", komedja Ja­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR MUCHA: Codziennie „Rewja - 
komedja - operetka".

PLA TERY
najtaniej poleca fabryczny skład platerów 

Sz. Lebensold, Graniczna 3. 110

Z l i c y t ac j i  l o m b a r d o w e j  g a r n i t u r y ,  
p ł a s z c z e  m ę s k i e  i d a m s k i e  oka­
zy jn i e .  B i e l a ń s k a  19 m .  3.

DROBNE OGŁOSZENIA
M A T F B A T P  Tapczany higieniczne naj- 
I I H  I Ł l t H l L  i I taniej można kupić u by-

KNIPPENBER6A u i rłych praco­
wników

TAPr7ANY higieniczne, automatyczne, 
■ vC.M ll I patentowane 3722. Złotych

Warunki
Twarda w

70 komplet. Wkłady do łóżek, 
dogodne. Wytwórnia.

nowoczesne, otomany, kozetki 
fotele klubowe nowoczesne, solidne, ceny 

niskie. Poleca firma chrześcijańska
Marszałkowska 53.

Tapczany
* fotele kii

Tapczany, fotele, materace gotowe od 40. 
■ przerabianie 10 złotych, Gustowne założe­
nie firanek złoty. Kroję pokrowce. Byty pod- 
majstrzy Szczerbiriskiego, Hoża 11, tel. 8-70-54. 
Komorek. 159

Sensacyjne mecze w Warszawie
Robotniczy mistrz Polski R.K.S. W. Hajduki

gra w najbliższą sobotą o godz. 15 na boisku Skry ze Skrą 
a w  niedzielą o godz. 14.30 na boisku Polonii z Polonią

  _ okien, froterowanie, cyklino-
wanie podłóg, odświeżanie sufitów, ścian, 

pranie firanek chemicznie i reparacja tako­
wych. Hoża 11, 870-34. Bartuzi. it'1

J an io  mycie

167

materacy- 
bigjenicz- 

nych automatycznych T 
od 65 zł. Komplet poleca * warda 12- 136

A. VST  TAPCZANÓW

Wytwór- TAPCZANÓW materacy. Kom-

151.
m a 

piet 65 zł. 
poleca • arizałkowska

ifi
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Pozostał jeszcze jeden  wódz na w ielką m iędzynarodo­
wą sikalę. W  m iarę, gdy łu n a  n a  niebie w ów poniedzia­
łek s taw a ła  się coraz czerw ieńsza —  w szystkie nadzie je  
zw róciły się ku okrętow i K nuta H elgara: „W alk irji" , z k tó ­
rego sp ływ ał n ieustanny  g rad  pocieszających wiadomości 
do w szystkich części św iata z wezwaniem  do cierpliw ości 
i spokoju. R ozbra ja jc ie  się, rozbraja jc ie , rozbrajajcie!

W  A dm iralicji Dowództwa Pow ietrznego — w okręcie 
„W alk irja"  i jej braciach olbrzym ach— ludzie w idzieli jedy­
ną nadzie ję  obrony p rzed  szaleństw em , k tó re w strząsało  ni­
mi, wbrew nim sam ym , wbrew ich rozsądkow i, w łasnym  
interesom  i ludzkim  uczuciom litości —  sk łan ia jąc  ich do 
tego, aby  sp a la li dom y swoich sąsiadów  w nadziei, że w ła ­
śnie w ten sposób uchronią od zag łady  sw oje w łasne domo­
stw a.

Jeszcze p rzed  zachodem  słońca olbrzym ie gmachy 
w Genewie, zna jdu jące  się n a d  brzegiem  jeziora — run ę ły  
pod naporem  francuskiego a taku . P a lił się P a łac  Ligi N a­
rodów.. S ta ła  się rzecz n iepraw dopodobna. P o lic ja  Dróg 
Pow ietrznych została nakoniec pokonana w pow ietrzu  
p rz ez  indyw idualne siły  narodow e. D yscyplina za łam ała 
się pod  naporem  liczebności.

K om andor N uram ai, w alczący na czele siedem dziesię­
ciu dw uch eskad r ,,Babies", został zmuszony do cofnięcia 
się przez n ieposiadające żadnej dyscypliny francuskie hor­
dy. Podobno p rzeszło  dwieście tysięcy francuskich ae rop la­
nów wszystkich rodzajów , od ekspressów Dróg Pow ietrz­
nych i „C zarnych Lotników" aż do okrętów  spacerowych 
i turystycznych —  bra ło  udział w a tak u  n ad  pasm em  gór 
Ju ra jsk ich . N uram ai m usiał się cofnąć aż do Alp B erneń­
skich, gdzie pozostał w odwodzie dla K nuta H elgara wobec 
grożącego a tak u  włoskiego.

Niemcy 6 tały  otworem  p rzed  Francuzam i. Pozostawiw­
szy za sobą pa lącą  się Genewę, rzucili się oni poprzez Zu­
rich n a  Baw arję- A dm irał von Zeitz, k tóry  popędził 
z Oslo na czele  pośpiesznie zebranych eskadr, w padł na 
rozegzaltow ane hordy  francuskie dziesięć mil na południe 
od Ingolstadt. A dm irał w ydał straszliw y rozkaz cięcia 
samolotów. B itw a pod Ingolstad t zam ieniła się w morze 
krwi,.. Niema słów  na opisanie bohaterstw a sam olotów 
policyjnych, k tó re popełn iły  masowe sam obójstwo w obro­
nie idei przeciw ko instynktow i. A le idea nie trw a ła  d łu ­
żej aniżeli chwilowy jej trium f.

F rancuzi cofnęli się, poniósłszy straszliw e s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie pow ietrznym . A le ty lko osiem naście 
eskadr z floty Zygfryda von Zeitza, którem i dowodził obe­
cnie D udley W ard , jako następca poległych: von Zeitza
i B lackwooda —  pozostało  d la obrony B erlina p rzed  n a ­
porem  drugiej francuskiej hordy, k tó ra  zniszczyła już s ła ­
bo bronioną bazę po licy jną  w Strasburgu.

D ziało się to późno po  południu  we w torek, 28 lipca. 
F ed erac ja  G erm ańska gorączkowo zbroiła te okręty  Dróg 
Pow ietrznych i pasażersk ie  ekspressy, k tó re  u d ało  jej się

znaleźć w sw ojej strefie. Szaleństw o przenikało głęboko 
w ludzi. Bezsensowne czyny sta ły  się zupełnie natu ra lne 
u  norm alnie inteligentnych wodzów. K anclerz niemiecki 
Lothar Bach zaaresztow ał dyrek to ra  von der H oeffera za 
„działanie dla francuskich interesów ". W szystkie orga­
n izacje Dróg Pow ietrznych, S tacje  służbowe i S tacje p o ­
m ocnicze w obrębię F ed erac ji G erm ańskiej zostały p rz e ­
jęte p rzez  rząd  Bacha. M iędzynarodow e Drogi Pow ietrz­
ne i  Sprzęt Pow ietrzny sta ły  się organizacją narodow ą; 
m arzenie A ckroyda rozpadło  się w gruzy.

A le ponury  K nut H elgar wciąż jeszcze s p r a w o w a ł  kon­
trolę n ad  P o lic ją  Dróg Powietrznyon. On i  jego eskadry  
zmuszeni byli pozostać bezczynnie nad  A lpam i Bernen 
skiemi, bojąc się spuścić choć na chwilę z oczu włosko- 
chińskie wojska w Lom bard ji. W łochy m e chciały dac ze
swej strony żadnej gw arancji. . , ., .

We w torek wieczorem, bezpośrednio po nadejściu  w ia­
domości o najeździe  F rancuzów  na B aw arję kom andor 
N uram ai został od transportow any do Urgi, aby wzmocnić 
zna jd u jące  się tam  siły  policji Dróg Pow ietrznych p rz e ­
ciwko atakom  Chin na tery  to r ja japońskie.

N a zasadzie rew izji T rak ta tu  W ersalskiego w r. 1>3 , 
Polska została w yparta  -  pomimo wszelkich wysiłków ze 
strony F ran c ji -  z tak  zw anego Polskiego ko ry tarza  , 
oraz z terytorjów , okalających  „W olne miasto G dansk. 
Obecnie strzeżona przez nie więcej, niż pięć eskadr po li­
cyjnych w Rydze, Polska z zapałem  czekała na sygnał 
swego włoskiego sprzym ierzeńca, by zaatakow ać bogate 
wschodnie prow incje G erm ańskiej F ederacji. A le W łochy 
nie daw ały  żadnego sygnału. Co zam ierzały  zrobić

(D, c n j .
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